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Od Administracji.
Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza­

my o rychle odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy dziennika.

Prenumerata na miesiąc Maj wynosi w miej­
scu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na pro­
wincji 2 kor. 70 hal.

Nowo przystępujący prenumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści: 
^Narzeczona Lotaryngji* Juljusza Mary, 
pierwsze 14 arkuszy za zwrotem porta 
20 halerzy.

Godna spółka.
Półurzędowa — hakatystyczna Kałłowitzer Ztg 

ogłosiła »ukaz« prezydenta regencji opolskiej, 
który poleca zarządom kopalń śląskich, aby 
sprowadzali w y ł ą c z n i e  r o b o t n i k ó w  Ru ­
s inów,  zaś Polaków powoli wydalali...

Oto nowy charakterystyczny objaw zacnej 
spółki rusko hakatystycznej. Niemcy boją się 
wpływu polsko galicyjskich robotników na Ślą­
zaków — chociaż uświadomienie narodowe ludu 
śląskiego jest tak daleko posunięte, źe wysiłki 
niemieckie już go nie powstrzymają. W każdym 
razie napływ Polaków przyczynia się niemało 
do narodowego odrodzenia Górnego Śląska. 
A bez obcych robotników nie mogą się -obyć 
ani kopalnie, ani huty i fabryki tamtejsze, bę­
dące w rękach niemieckich. Tak więc rząd nie 
może użyć radykalnych środków dla powstrzy­
mania polskiego napływu, bo zrujnowałby spe­
kulantów węglowych na Śląsku, którzy są naj­
lepszymi filarami jego polityki. W tej potrzebie 
przyszli Niemcom z pomocą ruscy prowodyrzy, 
którzy dla dogodzenia swej nienawiści do Pola­
ków, postanowili urządzić masową emigrację 
włościan ruskich poza granice Austrji. Sądzili 
oni, źe w ten sposób wyrządzą wielkie szkody 
polskim właścicielom ziemskim. Znaleźli też od- 
razu zachętę i pomoc u niemieckiego rządu 
i juź od kilku miesięcy rozpoczął się silny han­
del żywym towarem. Ruscy agitatorowie, po­
między którymi jest także dużo księży, wypra­
wiają całe gromady włościan ruskich do Nie­
miec, u  w zamian otrzymują pewne wynagro­
dzenie7 od niemieckich ajentów.

Na skutki tej frymarki nie długo trzeba 
było czekać. Włościanie :uscy, ciemni, niepo­
radni, nie znający języka, przeniesieni nagle 
w zupełnie obce stosunki, stali się pastwą ró­
żnych żydowsko - niemieckich wyzyskiwaczy 
i mimo specjalnie dla nich urządzonego w je- 
dnem ź pogranicznych miast ruskiego biura, nie 
uzyskali obiecanych zarobków, ale o głodzie 
i chłodzie musieli powracać do kraju.

Wywołało to wśród nich wielkie rozgory­
czenie i zupełną nieufność do prowodyrów, któ­
rzy tak niesumiennie narazili ich na dotkliwe 
przykrości i straty. Emigracja zmniejszyła się 
i plan ruskich polakożerców nie miał żadnego 
powodzenia. To też w prasie ruskiej i hakaty 
stycznej rozpoczęto na nowo gwałtowną agita­
cję dla przekonania włościan ruskich o korzy­
ściach wychodźtwa do Niemiec. Diio zamiesz­
cza specjalne obliczenia, mające wykazać, wiele 
miljonów ruscy chłopi zarobią w Niemczech,— 
a hakatyści formują cały urzędowy aparat, aby 
Rusinów w swoje sieci zwabić i przy ich po­
mocy Polaków usunąć.-

Takie to niskie intrygi stanowią istotę ru­
skiej narodowej » polityki*. Wielkiej szkody nie 
wyrządzą nam te agitacje; ruski robotnik i tak 
nigdy nie zastąpi polskiego, a jeżeli nawet pol­
ska emigracja do Niemiec zmniejszy się, z pe-

w m ^ią nie będziemy nad tem ubolewać, ale 
warto zapamiętać i trzeba przypomnieć przy 
danej sposobności, źe ruscy prowodyrzy działa­
ją w ścisłem porozumieniu z najgorszymi wro 
gami słowiańszczyzny, a nawet według ich wska­
zówek, i że dla niemieckiej przyjaźni gotowi są 
poświęcić ekonomiczne, społeczne i moralne in­
teresy ludu ruskiego.

Pierwsze posiedzenie.
Ministrowie w frakach. — Powitanie nowego kolegi. — 
Tryumf Koła polskiego. — Losy prezydjalisty. — Dru­
gie czytanie taryfy celnej i ustawy celnej. — Sejm cze­

sku — Co słyehaó z budżetem.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej po Wiel- 

kiejnocy...
Ministrowie w frakach. Jest to ceremonjał, 

zaprowadzony przez prezesa ministrów, barona 
G-autscha. Wymaga on od kolegów balowego 
stroju za każdym razem, gdy nowy minister 
pojawia się poraź pierwszy w Izbie poselskiej. 
Tak witał gabinet nowego ministra obrony kra­
jowej, jenerała Schónaicha, tak powitał obecnie 
kierownika ministerjum kolejowego, pana Wrbę.

Następca p. Witteka zachowuje się bardzo 
ski ômnie, zaznaczając ciągle, źe jest tylko tym­
czasowym kierownikiem, który lada miesiąc u- 
stąpi stałemu ministrowi.

Posłowie polscy zjechali się licznie. Są w do­
brych humorach, gdyż obalenie dra Witteka jest 
niewątpliwie dziełem Koła polskiego. Od tej po­
ry i ministrowie i inne stronnictwa w Izbie bę­
dą wiedziały, źe Koło polskie umie nietylko gro­
zić, ale i groźby w czyn wprowadzać. Kiero­
wnikowi ministerjum kolejowego posłowie polscy 
kilkakrotnie zaznaczyli w rozmowach, źe kładą 
nacisk na upaństwowienie kolej i Północnej i źe 
od tego upaństwowienia nie odstąpią. Zdają so­
bie wprawdzie sprawę, źe niepodobna odrazu 
tej sprawy w przeciągu 24 godzin załatwić, wy­
magają przecież od kierownika ministerjum, by 
złożył publiczne oświadczenie, bardzo przychyl­
nie oświadczające się za upaństwowieniem.

Bardzo dobre wrażenie także sprawiła wia­
domość, iż prezydjaUsta ministra dra Witteka, 
radca prezydjalny dr Zdenko Forster, Niemiec 
czeski, będzie przeniesionym z ministerjum kole­
jowego do urzędu patentowego.

Po sprawie kapelmistrza Józefa Feiksa, za­
aresztowanego przez władze wojckowe (wniosek 
nagły wszechniemca Malika) Izba poselska 
przeszła do obrad nad sprawozdaniem komisji 
cłowej w sprawie taryfy celnej i ustawy 
celnej.

Z posłów polskich przemawiał poseł Gara- 
pich.

Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu nie chcą 
umilknąć. Z dobrego źródła mogę zapewnić, iż 
są one bezpodstawne raz dlatego, że choroba 
barona Gautscha staje na przeszkodzie wszyst­
kim planom politycznym, powtóre, że możliwość 
utworzenia koalicyjnej większości i koalicyjne­
go gabinetu w dużej mierze zależy od przebie­
gu sesji Sejmu czeskiego.

Zbierze się ten ostatni zapewne dnia 18 ma­
ja. Obrady sejmowe potrwają dwa tygodnie. Iz­
ba poselska zbierze się ponownie dopiero d. 4 
albo 5-go czerwca. Dopiero wtedy komisja bu­
dżetowa będzie mogła ukończyć obrady. Czy 
więc drugie czytanie budżetu w pełnej Izbie 
poselskiej będzie mogło odbyć się jeszcze przed 
wakacjami letniemi?

Kolo polskie w interesie porządnej gospodarki 
skarbowej życzy sobie bai’dzo a bardzo zała­
twienia budżetu w terminie wcześniejszym, 
zdaje się przecież, źe lenistwo innych stronnictw 
weźmie górę.

Żydowskie wpływy.
Z powodu ostatnich krwawych wypadków 

w Warszawie pisze tamtejszy Dziennik dla wszy- 
stkićh:

Jeżeli kiedy, to w tych dniach nieszczęsne­
go zamętu pragnąłbym z całej duszy, ażeby 
wszyscy prawi i szczerzy Polacy katolicy, prjsy 
pacierzach codziennych — dodawali westchnie­
nie: Boże miłosierny! daj wszystkim najbliższym 
braciom moim po krwi, wierze i duchu, zdrowy 
i krytyczny sens w głowach, brak którego od­
daje ich na pastwę żywiołu, co od wieków jest 
nieszczęściem naszem.

Jest bowiem coś dziwnego i niepojętego w tem 
biernem poddawaniu się wpływowi Izraela, w pod­
dawaniu się tak bezwzględnem, jakiego próżno- 
byśmy szukali w jakiemkolwiek społeczeństwie 
innem.

Nawet potężnie juź zaźydzone Węgry zdra­
dzają przecież jeszcze odporność jakąś i nieraz, 
młodzież zwłaszcza węgierska, względem żyda 
okoniem się stawia, podczas gdy my, Polacy, 
w sprawach najbardziej nawet zasadniczych, 
od których byt, rozwój i pomyślność narodu 
zależy, oddajemy się całkowicie pod komendę 
Judy.

/jyd kusi — i my bezkrytycznie dajemy mu 
ucho; żyd radzi zdradziecko, udając »Polaka 
mojżeszowego* — my idziemy za nim, nie chcąc 
domyślać się podstępu!

Ba! żyd wydaje rozkazy i my rozkazy 
te spełniamy, choćby to groziło nam skutkami 
naj zgubniej szy mi.

Patrzę i teraz właśnie na to jak żyd, wo­
bec wydarzeń, w ocenianiu których potrzeba 
jak najwięcej zdrowego, samodzielnego sądu 
krytycznego, jaknajwięcej rozwagi, spokoju i jak 
najwięcej ducha uspokajającego, jak w chwi­
lach tych właśnie żyd wiedzie rej w dzienni­
karstwie, w prasie i w urabianiu opinji publi­
cznej:

I nie znajdzie się nikt, ktoby źydowinowi 
zuchwałemu rzekł: To nie twoja rzecz; nasze 
cele, pragnienia, ideały i potrzeby są inne; my 
więc sami sobie w sprawach naszych narodo­
wych i najżywotmejszyeh radzić potrafimy. Nie 
powie nikt żydowi, że my, tu przynajmniej, bez 
faktorów starozakonnych obyć się możemy, że 
obywać się bez nich powinniśmy.

Nikt z ludzi nawet skądinąd poważnych i 
rozważnych, nie ośmieli się dać odprawy żydo­
wi, chociaż widzi jasno, że robota jego jest po­
dłą i do nieszczęścia wiodącą, bo żyd nawet 
kierunek myśli, duszy polskiej, wziął w arendę 
jakby jakąś zaczarowaną.

Ból, okrutny, dojmujący ból, ściska każde 
prawe i szczere serce polskie, gdy się o tem 
myśli, a czyż podobna, o tych rzeczach, skoro 
się z lękiem i grozą na nie patrzy, — nie my­
śleć?

Krwawy dzień w Warszawie.
Warszawa, 2 maja. 

Głupota, przewrotność i dzikość zbirów 
moskiewskich znowu wyszły na jaw w całej 
nagości. Zdawało się, że przy «nowym kursie*, 
jaki bądź co bądź można było w pewnym sto­
pniu juź wyczuwać, tak niewinna i nie zagra­
żająca nikomu i niczemu manifestacja, jak po­
chód ze śpiewem może wywołać najwyżej jakąś 
interwencję policji, jakieś starcie, lecz żeby da­
ło powód do formalnej rzezi, do mordowania kobiet 
i dzieci, do dobijania rannych, nikt nie przypu­
szczał. Rzeczywistość okazała się jednak gor­
szą, niż najmniej optymistyczne przewidywania. 
Pomimo spokoju, jakiego nigdzie nie zakłócono, 
pomimo przestrzegań ze strony samych robotni­
ków, aby nie było żadnych gwałtów i eksce­
sów, wojsko i policja nietylko sprowokowały 
spokojny tłum, lecz wprost w zdradziecki spo-

r
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sób, napadły na niego, mordując w barbarzyń­
ski sposób dziesiątki ofiar. Tę zasadzkę urzą­
dzono w Alejach Jerozolimskich w pobliżu uli­
cy Teodora.

Na ulicach Warszawy od samego rana pa­
nował wczoraj zupełny spokój i cisza. Sklepy 
pozamykane, wszelki ruch kołowy wstrzyma­
ny. Po trotuarach snuli się gęsto robotnicy, 
a na przedmieściach poczęły się zbierać więk­
sze gromady robotnicze. Do południa zdawało 
się, źe dzień minie spokojnie. Największy po­
chód kroczył ul. żelazną, która przecina dziel­
nicę fabryczną, przytykającą do Woli. To też 
zgromadziło się tam około 5000 ludzi.

Tłum, wśród którego nie brakło kobiet i dzieci, 
rosnąc ciągłą posuwał się powoli i doszedłszy 
bez przeszkody do dworca koleji kaliskiej, skrę­
cił w Aleje Jerozolimskie, któremi podążył w 
kierunku uL Marszałkowskiej. Wojska i policji 
nie było widać. Pochód, z 5 powiewającymi 
sztandarami posuwał się spokojnie Alejami. Gdy 
w tem z poprzecznych ulic wypadli kozacy, 
którzy rzucili się na niosących sztandary; wśród 
szamotania oficer strzelił z rewolweru, kładąc 
trupem kobietę, która szła na czele pochodu 
niosąc sztandar z napisem »Boże zbaw Polskę*, 
a wystrzał ten był jakby komendą, po której 
nastąpiły salwy jedna za drugą w zbity tłum. 
Krzyki, jęki. Na bruku leżą trupy i ranni w 
przedśmiertnych konwulsjach. Tłum rozbiega 
się na wszystkie strony, przeskakując parkany 
niezabudowanej jeszcze w tem miejscu Aleji Je­
rozolimskiej.

Na miejscu zostało 31 zabitych i kilkunastu 
rannych, którzy już nie mogli ujść rąk policji. 
Wielu jest ranionych, niepodobna zliczyć. Wia­
domo tylko, źe z górą 30 ranionych (niektórzy 
kilku kulami) dowlekło się z trudem do pobli­
skiego szpitala Dzieciątka Jezus i tam znalazło 
schronienie.

Ale nie wszyscy byli tak szczęśliwi Po sal­
wach źołdactwo natarło bagnetami i szablami 
na uciekający tłum. Rannych, którzy nie byli 
w stanie zbyt szybko uciekać, dobijano, a na­
wet trupy, leżące na ziemi, «na wszelki wypa­
dek* walono kolbami. Faktem jest, który trze­
ba tu podkreślić, źe w tem starciu w Alejach 
Jerozolimskich, ze strony manifestantów n ie  
p a d ł  an i  j e d e n  w y s t r z a ł .  Pomimo to, po­
lała się krew, polała się — bo „diejatiele* te­
go pragnęli i nie mogąc doczekać się jakiegoś 
nierozważnego czynu ze strony robotników, 
n a d u ż y l i  i tak już barbarzyńskich praw 
•wzmocnionej ochrony*, każąc strzelać do tłu­
mu z nienacka, bez wezwania nawet do rozej­
ścia się._______________________________________
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STRASZNA GOSPODA.
Przekład z angielskiego.

§4 (Ciąg dalszy).
Potem przyszło na świat moje dziecko... mó­

wię o niem tutaj dla pokuty. Czynię to z rozpa­
czą, bo wraz z narodzeniem się mojej córki 
zbudziło się po raz pierwszy serce moje i dla 
niej to serce pęka na zawsze. O, jeśli wyznanie 
mojej niedoli obudzi w Tobie chociaż jedną myśl, 
która nie tchnęłaby zemstą, ulituj się nad tą 
ukochaną istotą, pozostającą tutaj, w obcym 
kraju, bez przyjaciół, bez opieki i bez środków.

Skoro bowiem zaświta poranek i przyniesie 
straszne wyjawienia, córka moja pozbawiona 
będzie przyjaciół, ukochanego i majątku. Jeśli 
niebo, które ukarało winę moją, nie ulituje się 
nad jej niewinnością, w takim razie pozostanie 
jej tylko ta ucieczka, jakiej ja teraz szukać 
muszę.

Na jej ojca niechaj wyda wyrok Sędzia Naj­
wyższy. Ona jest też jego dzieckiem, niewolno 
mi zatem go przeklinać. Marahu.

D. 23 października, 1791 r.
Do duszy mojej wpadł dzisiaj promień ra­

dosny •— był nim słaby blask, który zajaśniał 
na chwilę w oczach Honory, gdy oznajmiłam 
jej, że margrabia czeka tylko na jej pozwole­
nie, by ją zapewnić o swej bezgranicznej miło­
ści i niezmiennej wierności, że pragnie dzielić 
jej smutek i być obrońcą jej niewinności.

Bez tego jednego jasnego punktu świat wy­
dałby mi się zbyt ponury, by na nim dłużej 
istnieć, a życie nazbyt dręczące, by je znosić.

D. 30 Ustopada 1791 r.
Ślub Honory Urquhart z Ludwikiem de Fon- 

taine odbył się w kościółku u stóp pagórki.. — 
Gdy opuściła mój dom, zdawało mi się, że za­
gości w nim znów spokój. Ale nadzieja ta była 
próżna, gdyż dzisiaj rano stał się znów wido­
wnią straszliwej tragedji.

» G Ł O S  N A R O D U *

Ta krwawa orgja źołdactwa wywoHła ogro­
mne wzburzenie wśród robotników. W calem 
mieście zawrzało jak w ulu. Po ulicach tłoczą 
się gromadki robotników, a w oczach wyczytać 
można było żądzę pomsty. Oburzenie to, jakie 
ogarnęło masy robotnicze, znalazło swój wyraz 
wieczorem. O 9 m. 30 na Marszałkowskiej naprze­
ciw ul Widok (przy dworcu koleji Wiedeńskiej) 
na nadjeżdżający patrol kozacki rzucono bombę. 
Nastąpił straszny wybuch, którego odgłos sły­
szano prawie w całem mieście. Zginęło podo­
bno trzech kozaków i policjant, o skutkach — 
jednak wybuchu trudno na razie się dowiedzieć, 
gdyż miejsce, gdzie nastąpił wybuch, od aleji 
Jerozolimskich aż do uL Złotej otoczono natych­
miast wojskiem i nikogo tam nie puszczano.

O sile wybuchu może jednak świadczyć fakt, 
że kawałki poszarpanych koni kozackich zna­
lazły się na rogu uL.-Widok, a zegar na wieży 
dworca Wiedeńskiego pomimo znacznej wyso­
kości został uszkodzony.

Opowiadają również, że ofiarą zemsty, jaką 
wywarto na żołdakach moskiewskich za rzeź 
w Alejach Jerozolimskich, padły dwie niewin­
ne ofiary, jakieś dwie panie przyjezdne z Łodzi, 
które zostały dość ciężko poranione. Źe jednak 
wybuch bomby w tak ruchliwym punkcie nie 
pociągnął większych ofiar z pośród przygodnej 
publiczności, należy przypisać chyba temu, że 
jak mi opowiadano, na kilka minut przed wy­
buchem ostrzegano publiczność przed grożącem 
niebezpieczeństwem.

O wypadkach dnia wczorajszego w różnych 
punktach miasta trudno na razie wyrobić so­
bie jakieś wyobrażenie. Dochodzą tylko różne 
wieści, że tu, to tam gromadził się większy lub 
mniejszy tłum, przyczem przychodziło do starć 
z policją. Tak na rogu ul. Wroniej i Chłodnej 
żołnierz zastrzelił ucznia szkoły Wawelberga, 
gdy ten rozdawał wśród gromadzącego się tłu­
mu proklamacje.

Były również starcia pomiędzy policją i tłu­
mem na placu Witkowskiego, na Karmelickiej, 
na Śliskiej, na Złotej, a na Pradze wojsko dało 
salwę do tłumu, przyczem miało zginąć kilku 
robotników.

W  dniu dzisiejszym miasto ma już zwykły 
wygląd, sklepy pootwierane, tramwaje i dorożki 
kursują, wzburzenie jednak z powodu wczoraj­
szych wypadków ogromne.

*
*  *

Warse. Dniew. donfcsi, że dwie panie, które od­
niosły rany przy wybuchu na ulicy Marszał­
kowskiej, są to Stefanja Kowalska, nauczycielka 
muzyki, i Julja Koperska, szwaczka, obie bliskie 
krewne. Jak donosi Warse. Pniew,, życiu Kowal-

Siedziałam w otwartym przedsionku, czeka­
jąc na pocztę, gdyż zdawało mi się, że powin­
na byłam otrzymać wiadomości od pana Tam- 
wortha. Jak zwykle, myśli moje zajęte były o- 
kropnymi wypadkami ostatnich tygodni, gdy na­
gle odgłos kopyt końskich zbudził mnie z za­
dumy. Drogą dążyło od południa grono jeźdź­
ców. Pierwszy z nich, był w podeszłym wieku, 
zupełnie siwy; gdy się zbliżyli, poznałam jego 
rysy — był to pan Tamworth.

Wstałam wielce wzruszona, by przyjrzeć się 
jego towarzyszom. Jeden z nich ze spuszczoną 
głową i ponurym wyrazem twarzy jechał w 
środku, otoczony innymi. Nazwisko jego już wy­
biegało mi na usta, gdy zauważyłam nagle, jak 
spiął konia ostrogami; zwierzę skoczyło, stanęło 
dęba, popędziło naprzód i zrzuciło jeźdźca swe­
go przed progiem domu, gdzie padł martwy, 
bez ruchu, jak kamień, o który uderzyła jego 
głowa.

Przez chwilę towarzysze jego i ja, staliśmy 
ogłuszeni strasznym widokiem, poczem podniósł 
się głośny krzyk na drodze i w domu. Ja pierw­
sza pobiegłam do leżącego; odwróciłam mu gło­
wę i spojrzałam w bladą twarz jego. Nie była 
mi obca. Jakkolwiek trwoga śmiertelna wykrzy­
wiła rysy jego, niemniej poznałam go niezwło­
cznie.

Był to Edwin Urąuhart... Wydany przez 
władze francuskie, przywieziony został na wi­
downię swego zbrodniczego czynu, gdzie miał 
stanąć przed sędzią śledczym...

Dzisiaj rano zdjęłam szyld, który przez lat 
dwadzieścia wisiał nad drzwiami wejściowemi. 
Gospoda, w której rozegrały się takie okropne 
wypadki, nie może nosić dłużej nazwy »Pod 
Portem szczęścia*.

D. 3 lutego 1792 r.
W tym tygodniu spełniłam to, co postano­

wiłam uczynić już przed laty. Kazałam zbu­
rzyć pokój dębowy i ukrytą alkowę.

Teraz może nareszcie zdołam spać.

*
skiej grozi niebezpieczeństwo, rany zaś drugiej 
ofiary są lżejsze.

LISTY LWOWSKIE.
Lwowskie towarzystwo.

Przypatrując się zbliska życiu towarzyskie­
mu stolicy kraju, mimowoli przychodzi na myśl 
zbogacony dorobkiewicz: dużo złota, klejnotów, 
jeszcze więcej złego wychowania, bezmyślnych 
czynów. Słynny, fredrowski Geldhab staje przed 
oczyma w całej swej okazałości...

W teatrze premiera.
Loże lśnią wspaniałemi toaletami, brylanty, 

szmaragdy, rubiny rzucają miljony błyskotli­
wych skier. Na scenie najlepsi artyści...

Naraz z loży parterowej czy pierwszego 
piętra daje się słyszeć swobodna pogawędka.

Publiczność zniecierpliwiona syka. Towarzy­
stwo rozmawiające przykłada pogardliwie bi­
nokle do oczu i z lekceważącą obojętnością 
mierzy niezadowolony »tlum«...

Jakto, hrabina B., która dzięki taksie Józe­
fińskiej nobilitującej każdego ekonoma, a nawet 
i żyda, ma prawo do umieszczenia dziewięcio- 
pałeczkowej korony na drzwiczkach powozu, 
nie może swobodnie porozmawiać, gdy jej do te­
go przyjdzie ochota?...

Publiczność syka, krytycy w swych pismach 
piorunują na to obrażające artystów i słucha­
czy lekceważące zachowanie się; nic nie poma­
ga. Na drugiem przedstawieniu jakaś pani me- 
cenasoWa czy doktorowa, biorąc wzór z hrabi­
ny B. tak samo postąpi. Ich bowiem zdaniem 
podobne zachowanie się jest szczytem elegancji 
i szyku...

Godziny przedpołudniowe.
Ulice Karola Ludwika, Hetmańska, Trzecie­

go Maja, przepełnione. Gwar, głośne śmiechy, 
wesołe, donośne dowcipy, jakby w kółku zam- 
kniętem.

I znowu pytasz zdziwiony, w jakiem wła­
ściwie mieście się znajdujesz? Język niemiecki, 
ruski, francuski; gdzieniegdzie tylko skromnie, 
pocichu, usłyszysz dźwięki polskiej rozmowy i 
to po największej części przeplatanej obcymi 
wyrazami. Skąd ta cudzoziemczyzna ?

Zapewne dlatego, by mieszkańców »polskiej 
zagrożonej placówki* nikt nie posądził o zbytni 
szowinizm lub co gorsze jeszcze o prowincjo- 
nalizm...

O! Bo tego pro^incjonalizmu boją się Lwo- 
wianki gorzej niż djabła samego.

Więc panie dyskutują o Catulle Mendós i 
Przybyszewskim, więc im drastyczniejsza sztu- 
ka, to teatr tem więcej liczy kobiet, więc na
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D. 16 marca . n2,
Honora pisała do mnie. Daleki krewny, któ­

ry odziedziczył t^tuł i posiadłości margrabiego 
de la Roche-Guyon, padł ofiarą gilotyny. Czyż­
by taki sam los spotkał małżonka Honory, 
gdyby ją był porzucił i powrócił do ojczyzny?-. 
Bezwątpienia.

W każdym razie łatwiej już godzi się z my­
ślą, źe dla swojej miłości poniósł tę ofiarę i nie 
ubolewa już nad tem, źe dla niej skazał się na 
wygnanie. Jakże cudownemi bywają zrządzenia 
Opatrzności! Codziennie z wzrastającą czcią pa­
trzę na jej drogi.

D. 5 września 1795 r.
Odbyłam długą podróż. Byłam w Nowym 

Jorku; zmiana oddziałała na mnie zbawiennie 
i poznałam życie z jego strony wesołej, przy­
jemnej. Mogę tedy teraz w tym starym domu, 
tak widocznie chylącym się do upadku, myśleć 
jeszcze o czem innem, nietylko o śmierci, zbro­
dni i strasznym odwecie.

Pani de Fontaine zapragnęła mnie widzieć. 
Chciała, żebym się przekonała, jak zupełnie 
małżeństwo spełniło wszelkie nadzieją jakie ży­
wiła będąc narzeczoną. Prowadzi z szlachetnym 
mężem swoim życie ciche i spokojną bez bla­
sku, jaki nadaje bogactwo, ale znajdują oboje 
nigdy nie wysychające źródło szczęścia we 
wspólnem pożyciu. Kto jest świadkiem ich spo­
koju domowego, nie może im życzyć lepszego 
losu, ani też szerszych stosunków towarzyskich.

Margrabia — będę go zawsze tak nazywa­
ła — może się pochwalić, źe należy do grona 
przyjaciół jenerała Washingtona. Nie widać go 
wprawdzie na urzędowych przyjęciach u pre­
zydenta, w radzie również nie podnosi głosu w 
sprawach przybranej ojczyzny, niebrak wszak­
że dowodów, źe wielki mąż obdarza go swojem 
zaufaniem, co niewątpliwie jest wielką pociechą 
i zadowoleniem dla wygnańca.

Honora stała się pięknością niepospolitą. 
Smutne wspomnienia pozostawiły w jej rysach 
odcień melancholji, która nadaje im wzruszają­
cy  urok. Postać ma prawdziwie królewską, 
a eałe jej obejście opromienione jest miłością.
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wzór pań niemieckich, kawiarnie coraz to czę­
ściej zaszczycane są odwiedzinami źeńskiemi, 
przeróżne »cafe-concerts« cieszą się coraz to po­
ważnie jszemi zebraniami Polek w towarzystwie 
mężów czy bracL.

A skutki tych wybryków?
O! Te nie dają na siebie długo czekać.
Rozogniona wyobraźnia bujną fantazją pa­

ryskiego pornografisty każe spoglądać na męża 
jak na zwykłego filistra, troszczącego się tylko 
o zaspokojenie potrzeb materjalnych, a równo­
cześnie przybiera w kształty bohaterskiego kró­
lewicza z bajki jakiego porucznika ułanów ezy 
dragonów (lwowianki pod tym względem hołdu­
ją dawnym zapatrywaniom i nie lubią piecho­
ty) czy też trochę brudnego, źle ubranego, o dłu­
gich włosach i ponurym wyglądzie twarzy de- 
kadenta, którego mistyczny wiersz, czy •zgrzy­
tająca bólem* nowelka była drukowaną w ja- 
kiemś pisemku!.*

I pod tym jedynym względem Lwów jest w 
istocie wielkiem, stołecznem miastem, a skanda­
le lwowskie mogą iść w zawody nawet z Pary­
żem lub Berlinem!...

WOJNA.
Na morza.

Telegramy ostatnich dni rozgłosiły, źe eska­
dra Nebogatowa zdołała już połączyć się z głów­
ną flotą Rożdiestwieóskiego. Według depeszy 
z Singapore eskadra owa przepływała tamtędy 
dnia 29 kwietnia, kierując się z cieśniny Ma- 
lacca ku północy. W  ślad za tą wieścią, której 
zresztą nie potwierdzono urzędownie z Singapo- 
re, przyszły relacje o połączeniu, — jednakże 
sprzeczne w określeniu miejsca. Jedna głosiła, 
źe nastąpiło to koło Hajnan, inna, że koło za­
toki Kamrangh, inna wreszcie, że u północnych 
wybrzeży Filipin. Ta rażąca sprzeczność na­
prowadzała na przypuszczenie, że wieści o zje­
dnoczeniu flot są może jeszcze przedwczesne.

Jakkolwiek od dnia 29 kwietnia, tj. od rze­
komej daty wypłynięcia Nebogatowa z cieśniny 
Malacca, kwestja połączenia się flot nie została 
wyjaśnioną, to jednak depesze ostatnie, jakkol­
wiek skąpe w szczegóły, pozwalają określić 
miejsce pobytu floty Rożdiestwieńskiego z do­
syć dużem prawdopodob 'ństwem. Mianowicie 
wyłaniający ponownie zatarg dyplomatycz­
ny między Japonją a Francją, ujawniony na 
razie w formie zapytania francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych przez sekreta­
rza ambasady japońskiej w Paryżu, czy rząd 
francuski wie o pobyciu okrętów rosyjskich na
■ I  I IIM I M— — — — — — | —

Cierpienie nie mąci już teraz jej spojrzenia, ja­
śnieje w niem szczęście i nadzieja. Gdy rzecz 
wzniosła budzi w niej zapał, lub serce zapłonie 
do myśli szlachetnej, wówczas rysy jej rozja­
śnia uśmiech taki anielski, że zdaje mi się, iż 
niema na ziemi kobiety piękniejszej i szlachet­
niejszej. Że mąż jej przyznaje mi w tym wy­
padku słuszność — to chyba nie ulega żadnej 
wątpliwości.

Ona sama zaś jest tak szczęśliwa i wdzię­
czna, że pewnego dnia powiedziała mi:

— Zdaje mi się często, źe szczęście, jakiem 
mnie niebo obdarzyło, jest zbyt wielkie dla ser­
ca ludzkiego. Dałby Bóg, żebym mogła je uwa­
żać za rękojmię, iż grzechy moich rodziców zo- 
itały odpokutowane. Cienie wspomnienia powsta­
ją jeszcze często, zwłaszcza, gdy widzę twarz 
wskrzeszającą podobnie jak twarz pani, w mej 
pamięci straszliwe dni, które mi tak okropnie 
^zatruły młodość. Wszelako każdy nowy rok 
spokoju i miłości rozprasza część tych cieni. 
Kto wie, czy gdzieś, w rozległym obszarze nie­
ba, łaska Boża nie dokonywa dzieła swego na 
duszy tej, którą niegdyś nazywałam matką.

Gdy słuchałam jej słów, znikał stopniowo 
ciężar, jaki mi dotychczas przytłaczał duszę. 
Dni płynęły, a ja coraz bardziej odczuwałam 
błogi spokój, który polega na prawdziwej miło­
ści i zupełnem zaufaniu i płakałam łzami szczę­
ścia, nie smutku. Żaie moje i cierpienia ustąpiły 
miejsca radosnej nadzieji.

Powróciłam tedy pokrzepiona na duchu i po­
cieszona. Nie widzę już niespokojnych duchów, 
krążących po moim starym domu. Ściany jego 
są wprawdzie puste, minęły czasy, gdy cieszył 
się klijentelą, sława jego należy do przeszłości — 
ale ja mogę spoczywać na porośniętych trawą 
stopniach, mogę wędrować po korytarzach i po­
kojach, a dawne cienie już mnie nie ścigają.

Starość daje mi się wprawdzie teraz we zna­
ki i muszę brać do pomocy laskę, by słabym 
krokom swoim dać podporę, ale jestem jednak 
zadowolona, gdyż łaska Boża przyświeca znów 
cichej gospodzie »Pod Portem szczęścia«.

K O N I E C .

• G Ł O S  N A R O D U *

wodach francuskich — naprowadza na przy­
puszczenie, że Rożdiestwieóski pozostaje jeszcze 
koło zatoki Kamrangh. Zmuszony piewszym 
protestem Japonji do opuszczenia pasu neu­
tralnego, zatrzymał się w pobliżu swej prowi­
zorycznej podstawy operacyjnej, gdzie ma je­
dyną sposobność do zaopatrzenia się w potrzeb­
ny materjał.

Według doniesienia korespondenta Daily Mail 
z Sajgonu pod datą 1 maja, koło zatoki Kam* 
rangh przebywać mają następujące okręty ro­
syjskie: » Borodino*, * Aleksander UL*, admiral­
ski okręt Rożdiestwieńskiego »Kniaż Suworow«, 
okręt wiceadmiralski »Osła bija*, •Sissoj Woli- 
kij«, >Nawarin«, »Oreł«, * Admirał Nahimow*, 
•Dmitryj Donskoj*, »01eg«, »Awrora«, •Świetla­
na*, »Ałmaz«, *Izumrud« i »Zemczug«, nadto 
10 torpodowców i 6 krążowników pomocniczych. 
Wprawdzie prawie równocześnie depesza z Hong­
kong głosiła o przybyciu 37 okrętów floty bał­
tyckiej o 50 mil morskich na północ od zatoki 
Kamrangh, ale uwzględniając zwykłą w obecnej 
sytuacji sprzeczność w relacjach o poruszeniu 
okrętów, praktykowaną świadomie przez pań­
stwa neutralne, przy porównaniu ostatnich dwóch 
wieści depesza Daily Mail na tle nowo powstają­
cego konfliktu dyplomatycznego, ma cechy wia- 
rogodności.

Jak widać, pobyt Rożdiestwieńskiego koło 
zatoki Kamrangh zaczyna się przedłużać. Na­
suwa to różne przypuszczenia co do zamiarów 
rosyjskich na wodach wschodnich, naraża także 
Rożdiestwieńskiego na zarzut wahania się i nie­
zdecydowania co do dalszej akcji W Tokio za­
czynają nawet wątpić, czy flota rosyjska ma 
obecnie jakiś jasno wytknięty cel działania. Do­
tarcie do Władywostoku wobec takiego zwłócże­
nią zaczyna być kwestjonowane coraz silniej 
i — jak donosi tokijski korespondent Daily Mail— 
w kołach rządowych japońskich zaczyna się 
utrwalać przypuszczenie, że o ile Rożdiestwień- 
ski swojem postępowaniem nie chce odciągnąć 
floty japońskiej od jej podstawy operacyjnej, 
czyli innemi słowy: o ile nie chce sprowokować 
ją do bitwy w miejscu dogodnem dla siebie — 
to cala wyprawa na wody wschodnie redukuje 
się tylko do demonstracji floty, obliczonej na 
oddziałanie przy pertraktacjach pokojowych.

To ostatnie przypuszczenie ma pewne cechy 
prawdopodobieństwa.

KORESPONDENCJA.
Dragi dzień z jazda delegatów T. S. L. w Stanisławowie.

Drugi dzień zjazdu rozpoczął się sprawozda­
niem poszczególnych komisyj przed plenarnem 
zebraniem delegatów T. S. L. Na czoło posiedze­
nia wysunięto wnioski komisji statutowej, refe­
rowane przez dra Grzybowskiego. Referat obej­
mował kilka ważniejszych zmian: utworzono no­
wą kategorję członków wspierających z roczną 
wkładką 12 koron, uchwalono wniosek o prawo 
zakładania burs i o ograniczenie wpływów pie­
niężnych wchodzących w fundusz zakładowy. 
Nad wnioskami tymi wywiązała się chaotyczna 
ogromnie dyskusja, która pochłonęła 2 godziny 
czasu.

Niemniej charakterystyczną była dyskusja 
nad gospodarką T. S. L. i jego niedoborem. W io ­
nie samej komisji finansowo-budżetowej powsta­
ły dwa różne poglądy wyrażające się w refe­
ratach większości i mniejszości. Mniejszość i 
większość nie mogły mimo kilkunastogodzinnych 
obrad w komisji dojść do porozumienia w spra­
wach wymagających pewnej jednomyślnościjpo- 
glądów. Dopiero na plenarnem zebraniu sprawę 
niedoboru i gospodarki finansowej ostatecznie 
załatwiono uchwalając cały szereg ważnych 
wniosków. Preliminowaną sumę daru 3 Maja 
20.000 koron zniżono na 18.000 k., podniesiono 
sumę wydatków na składnicę centralną, odrzu­
cono wniosek o ograniczenie zarz. głównego w za­
ciągnięciu ewentualnej pożyczki i t. p.

W gruncie rzeczy komisja finansowo-budże­
towa nie wyszła w tej kwestji poza ramy te­
go, co w sprawie niedoboru wypowiedziała Rada 
nadzorcza i zarząd gł.

Mimo, źe sprawy komisyj były trudne i su­
che, delegaci z ogromną uwagą śledzili tok dy­
skusji nie opuszczając zgromadzenia. Skala o- 
gólnego ożywienia podniosła się szczególnie przy 
referacie komisji sprawozdawczej, której wnio­
ski referował p. Argasński. Komisja zwróciła 
uwagę na potrzebę wcześniejszego nadsyłania 
sprawozdań Zarządu Gł T. S. L , dalej zażą­
dała, aby tego rodzaju pisma jak Wieniec i Pszczół- 
ha, Wschód (!), które znalazły się tu i owdzie, nie 
miały przystępu do czytelni T. S. L. jako sze­
rzące bałamutne zasady wśród społeczeństwa, 
oraz aby rozwój działalności T. S. L, przedsta­
wiony został w sprawozdaniu graficznie. Wnio­
ski komisji uchwalono prawie jednogłośnie.

Energiczny tok sprawozdań przerwany zo­
stał niespodzianką, jaką walnemu zgromadze­
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niu przygotowali delegaci Koła Kościuszki ze 
Lwowa (ludowcy) w postaci wniosku «kalwa- 
ryjskiego*.

Referent mniejszości p. Wąsowicz domagał 
się, aby Koła T. S. L. zaniechały wycieczek do 
Krakowa połączonych ze zwiedzeniem Kalww 
rji, gdyż rzekomo nie są one zgodne z odno­
śnym punktem statutu i są zwykłem pątnictwem 
a więc w zakres działalności T. S. L. nie wcho­
dzą.

Poseł Stapiński, obecny na Zjeździe jako de­
legat Koła im. Kościuszki, oświadczył, źe chłop 
polski nie jest dziką bestją, któremu potrzeba 
hamulca w postaci religji, źe pielgrzymka do 
Kalwarji choćby yia Kraków, przyczynia się 
do spętania chłopa w jarzmo klerykalizmu (!!!), 
że pielgrzymki takie leżą w interesie księży (!), 
a nie T. S. L., któremu organizowanie wycie­
czek takich ubliża (!). Ponieważ w sprawie tej 
•rozwiązały się usta* delegatom, więc musiano 
dla braku czasu wybrać mówców jeneralnych, 
a mianowicie wybrano p. Próchnickiego jako 
mówcę *contratt i p. Gerźabkową jako mówcę 
«pro*.

Dr Próchnicki w przemowie swej zaznaczył, 
że jeszcze dziś spierają się uczeni o to, czy mo­
ralność może się obejść bez religji, czy nie. 
Twierdzenie więc p. Stapińskiego, że lud może 
pozostać bez religji moralnym jest bardzo wąt­
pliwe. Kalwarja nie jest miejscem o charakte­
rze wyłącznie religijnym, ona budzi lud pod 
względem narodowym. Tam lud polski,z Gali­
cji spotyka się z ludem polskim ze Śląska i 
Węgier, tam się on masowo uświadamia.

Wycieczka do Kalwarji via Kraków nie- jest 
interesem księży, bo jak długo T. S. L. do wy­
cieczek ręki nie przyłożyło — tak długo żaden 
ksiądz z Galicji wschodniej wycieczek tych nie 
organizował. Kalwarja jest dla chłopa galicyj­
skiego ten?; czem dla chłopa z Królestwa Czę­
stochowa, a gdyby dziś wolno było prowadzić 
chłopa do Częstochowy, to p. Wąsowicz i Sta­
piński z pewnością pierwsiby go tam poprowa­
dzili!

P. Gerżabkowa ograniczyła przemówienie 
swe do krótkiej nauki na temat wszechobecno- 
ści Boga jako ducha, który nie potrzebuje, ani 
obrazów ani Kalwarji(U!)

W głosowaniu odrzucono olbrzymią większo­
ścią wniosek kalwaryjski. Następnie ogłoszono 
rezultat wyborów Zarządu gł. i Rady nadzor­
czej. Lista Zarządu gł. przeszła w zupełności 
Do Rady nadzorczej zostfh wybrani: dr Ger- 
tler, Ciompa, Armółowicz, dr Bujwid i Petelenz. 
W skad Zarządu gł. weszli: Chmura, Długopol­
ski, Natanson, Januszewski, Nowicki, Ostrowski, 
Skirliński, Stępowski, Surzycki i dr Wasung.

W dalszym ciągu naLtąpiły referaty p. Za­
morskiego, imieniem komisji czytelniano-wypo- 
życzalnianej, par** Zagórskiego jako referenta 
mniejszości tejże komisji, komisji dla szkół po­
czątkowych; kursu dla analfabetów oraz komisji 
wnioskowej.

Wnioski komisyj uchwalono w krótkim prze­
ciągu czasu. Przedmiotem dłuższej dyskusji był 
wniosek o bursach. Poseł Stapiński wyraził bo­
wiem przekonanie, źe bursy nie wychowują 
wcale, że przysparzają społeczeństwu ludzi bez 
charakteru i oduczają walczyć z trudnościami 
życia. Idealnem — zdaniem jego — jest społe­
czeństwo amerykańskie, które burs nie zakłada, 
gdzie dzieci w y c h o w u j ą  s ię  p r a w i e  na 
ulicy (sic!) Delegaci zdania tego jednak nie po­
dzielali, gdyż bursa w Galicji wschodniej jest 
placówką narodową. Wpływ Rusinów na mło­
dzież szkolną opiera się przedewszystkiem na 
bursach. Ozy zaś z bursy wychodą ludzie z cha­
rakterem czy bez — to zależy od kierownictwa. 
Wnioski komisji dla wspierania Kół oraz dla 
redakcji Miesięcznika T. S. L. powierzono z po­
wodu spóźnionej pory do rozpatrzenia Zarzą­
dowi głównemu.

Uchwalono nadto wniosek nagły p. Giedroj- 
cia o nieuźywaniu napojów alkoholicznych przy 
uroczystych wystąpieniach T. S. L.

Zjazd zamknął poźegnalnem przemówieniem 
dr E. Bandrowski o godzinie 12 w nocy.

Charakterystycznem dla całego zjazdu było, 
źe kwestja ruska, która tyle kwasów na poprze­
dnim zjeździe wywołała, obecnie nie była na 
plenarnem posiedzeniu nawet słowem dotknięta. 
Znak to, źe w kwestji tej panuje jedno niepo­
dzielne zdanie, które od początku powtarzamy: 
cudzego nie chcemy, ale bronić będziemy i na­
dal naszych praw historycznych i faktycznego 
stanu posiadania.

Również druga kwestja udziału duchowień­
stwa w T. S. L. klaruje się coraz bardziej. Du­
chowieństwo, zwłaszcza młodsze, gorliwie w T. 
S. L, współdziała, czego dowodem następujące 
cyfry: 11 księży piastuje godność prezesów Kół 
T. S. L., w 17 Kołach T. S. L. znajdują się księ­
ża jako członkowie zarządów, w 70 miejscowo-
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ściach kierują wypożyczalniami księża świec­
cy, zakonnicy i zakonnice.

Atak, wymierzony przez ludowców pod pła­
szczykiem wniosku kalwaryjskiego przeciw du­
chowieństwu — spotkał się z godnem odparciem 
olbrzymiej większości. L. S.

Żywiec 3 maja.
Za inicjatywą Zarządu głównego odbył się 

tu dnia 26 kwietnia w salach Rady powiatowej 
Zjazd Kółek rolniczych powiatu żywieckiego 
przy dość licznym udziale zaproszonych. — Po 
zagajeniu przez ks. Jana Miodońskiego, dzieka­
na z Łodygowic, złożył lustrator, pan Joachim 
Sołtys ze Lwowa, sprawozdanie o obecnym sta­
nie Kółek rolniczych w powiecie z uwzględnie­
niem żądań dalszego ich rozwoju w najbliższej 
przyszłości. Dr I. Pawłowski, inspektor Kółek 
rolniczych ze Lwowa, miał interesujący wykład 
rolniczy, oparty na cyfrach i datach o przy­
czynach ubóstwa naszego przez naturę tak hoj­
nie wyposażonego kraju i o sposobach ratunku. 
Wreszcie wybrano powiatowy Zarząd.

Obecny stan Kółek rolniczych jest opłakany, 
pomimo wielkiej konsumcji, gdyż dobre chęci 
jednostek nie znajdują poparcia u nieuświado­
mionego ekonomicznie a bałamuconego przez a- 
postołów licznych stronnictw ludu pracującego. 
Należałoby więc mieć nadzieję, że nowo konsty­
tuujący się Zarząd powiatowy wpływać będzie 
w kierunku powstania nowych lub słabo wegie- 
tujących Kółek w powiecie.

* Za staraniem miejscowego Zarządu »Sto- 
warzyszenia pomocy przemysłowej* urządza 
•Krajowa Liga pomocy przemysłowej* w dniu 
23 maja b. r. w sali »Sokoła* żywieckiego ru­
chomą y*y*tawę wyrobów krajowych, w czasie 
której odbędzie się nadto ogólny wiec w spra­
wie ochrony i rozwoju krajowego przemysłu i 
handlu z następującym programem:

I. Odczyt kierownika biura ligi pomocy prze­
mysłowej we Lwowie a) znaczenie organizacji 
w obronie rodzimego przemysłu, b) wartość o- 
gólnej krajowej marki ochronnej p. n. »Liga 
pomocy przemysłowej*.

II. Dyskusja i wnioski zgromadzonych.
III. Uchwały.
Wstęp na wystawę będzie bezpłatny. W y­

stawa złożona z kilkudziesięciu kolekcji rozmai­
tych wyrobów przemysłu naszego, ujętych w bar­
wną estetyczną całość.

Zarząd miejscowy rozwija agitację celem o- 
budzenia-zainteresowania się wiecem i wystawą 
zaprasza dyrekcje miejscowych szkół, aby mło 
dzież zwiedziła wystawę gremjalnie, grupami 
w osobnych godzinach, a kierownik wystawy 
pouczy młodzież w sposób popularny o znaczę 
niu przemysłu i poglądowe zapozna z dzisiej­
szym stanem tegoż w naszym kraju.

Wystawa połączona z jarmarkiem wyrobów 
krajowych, którą urządza »Liga pomocy prze­
mysłowej* w czasie od 15 lipca do 31 sierpnia 
b. r. w naszej letniej stolicy w Zakopanem, bu­
dzi też wielkie zainteresowanie.

jący: rano mają brać kąpiel antiseptyczną; bę­
dą mieli przy sobie zawsze buteleczkę z roz­
tworem sublimatu, oraz szpryckę, aby módz co 
godzina przepłukiwać nos. Ta elegancka ope­
racja zalecona jest zwłaszcza po obiedzie. Po 
każdem podaniu ręki, członkowie zobowiązują się 
wytrzeć rękę szczotką namydloną. W dorożkach 
będą jeździli stojąco, aby nie zarazić się jaką 
chorobą przez zetknięcie z poduszkami. Jadąc 
koleją, będą siadali na deseczkach. W restau­
racjach mają przedewszystkiem udawać się do 
kuchni dla stwierdzenia, czy panuje tam czy­
stość, dalej dla zbadania pulsu kucharzów. — 
Członkowie zobowiązują się dalej; nie całować 
nikogo, nawet rodzonej żony i dzieci bez po­
przedniego wypłukania ust i obmycia twarzy 
osoby całowanej roztworem karbolu, po każdym 
pocałunku powtarza się ta sama operacja. Przy 
zawiązywaniu znajomości mają badać tryb ży­
cia nowego znajomego, oraz całej rodziny i do 
wiadywać się czy niema w niej chorób dzie­
dzicznych. Szydercy wykluczeni są z tak za­
cnego grona.

Jestto wyborna satyra na obawę mikrobów, 
grasującą obecnie wśród ludzi, która gotowa 
zamienić hygjenę w epidemję.

*
Z e g a r e k  i d ą c y  2000 lat. Syn lorda Ray- 

leighs, znanego fizyka, Ryszard Strutt, wynalazł 
nowy mechanizm zegarowy, w którym zastoso­
wał po raz pierwszy sól radu. Pod wpływem 
ładunku elektrycznego, uwarunkowanego przez 
obecność soli radowej, mały listek złoty zbliża 
się do kontaktu, traci swój ładunek, poczem wra­
ca do poprzedniego położenia i rozpoczyna swą 
wędrówkę na nowo. Ponieważ siłą, poruszającą 
mechanizm zegarowy, jest sól radu, zegarka nie 
potrzeba wcale nakręcać; co ważniejsza, ze 
względu na znaczną ilość energji, zawartej w soli 
radowej, nowy mechanizm działać może bez 
przerwy w ciągu 2000 lat. — Tak przynajmniej 
twierdzi p. Strutt.
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Od Wydawnictwa.
• KSIĘGĘ ADRESOWĄ* m* Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenuma- 
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu* 
po zni żone j  c en i £ 3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do 
łączyć należy 55 h a l . , >

K R O N I K A .

K A L E N D A R Z Y K  K O Ś C I E L N Y .  Dziś piątek 
Piusa wyznawcy i nawrócenie św. Augustyna; w sobotę 
Jana apostoła w oleju męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 1 zachód przypada 
o geda/7 minut 2, długość dnia godzin 14 minut 52

•Kupujcie tylko u chrześcijan!*

Linja telefoniczna do Wiednia z powodu bu 
rzy wyłączona.

Z Rzymu piszą do nas: W dn. 26— 30 kwietnia 
odbył się w Rzymie piąty międzynarodowy kongres psy­
chologii, zastosowanej do fizjologji, nenrologji i psychia­
trii. Najbardziej interesującymi były odczyty o nowszych 
poglądach Flechsiga i Sciansanny(?) nad lokalizacją funkoyj 
mózgowych, Sommera o fotografji wyrazn twarzy i zmia­
nie barwy na ton, oraz odczyty o sumieniu Janeta, 
Solliera i Lombroza. Z Polaków mieli odczyty Giełeoki 
z Warszawy, Szczawińska z Paryża, Adamkiewicz z Wie­
dnia, oraz dr Zanietowski z Krakowa, którego przyrzą­
dy zakupiono do królewskiego zakładu kinesiterapji.

Z KRAJU.
Tarnów 3 maja. (Powiatowa Kasa chorych. — Kurs 

weterynaryjny. — Święto robotnicze).
* Tutejsza Kasa chorych obejmuje powiaty sądowe: 

Tarnów, Ciężkowice, Dąbrowa, Tuchów i Żabno i od 
szeregu lat rozwija się znakomicie, posiadając nadto ła­
dny majątek własny, o który kilkakrotnie knsili się „to- 
warz>szeu nasi W roku ubiegłym miała Kasa blisko 
76,000 kor. i tyleż prawie rozchodu.—  Majątek Kasy 
w łundnszu rezerwowym wynosi 54.000 koron, uloko­
wanych w dwu realnościacb, a na tern tylko 5.500 ko­
ron dłngn.

* Zarząd powiatowy Kółek rolniczy di w Tarnowie 
na mocy uchwały, powziętej na ostatnim zjeździe urzą­
dza w dniach 29, 30 i 31 maja kurs weterynaryjno- 
hodowlany dla włościan z powiatów: tarnowskiego, brze­
skiego, dąbrowskiego, grybowskiego i pilzneóskiego.,— 
Liczba uczestników kursu ograniczona jest do 50, to 
też należy się wcześnie zgłaszać pod adresem zarządu 
powiatowego Kółek rolniczych w Tarnowie. Uczestnicy

z dnia 5 maja Nr. 123

kursu otrzymają bezpłatny nocleg — o ile się o niego 
zgłoszą.

* Święto robotnicze w dniu 1-go maja obchodzili 
u nas tylko zorganizowani w zawodowych stowarzysze­
niach robotnicy. Poza tern wszędzie pracowano. Rano 
odbyło się zgromadzenie ludowe na targowicy miejskiej, 
na którem wygłoszono referaty na temat: Ośmiogodzin­
ny dzień pracy, bezpośrednie prawo głosowania i mię­
dzynarodowa łączność proletarjatn. Po połndnin odbyła 
się zabawa ludowa na Słomianee w karczmie! — Gdy 
wieczorem chciano urządzić pochód demonstracyjny przed 
starostwo, przyszło na ulicy Wałowej przed polieją do 
starcia z polieją i żandarmerją, która aresztowała kilka 
osób. Podczas zamieszania zraniono dwóch policjantów 
dość ciężko. Sprawa rozegra się w sądzie. (i)

Zmarl i .  W Tarnowie Janina z Kowalskich Sy- 
ruezkowa, wdowa po auskultancie sądowym i nauczy­
cielka szkoły wydziałowej żeńskiej, przeżywszy lat 29.

Ofiarność Rad powiatowych. Komitet wystawy i 
jarmarku wyrobów krajowych w Zakopanem odniósł 
się niedawno do wydziałów Rad powiatowych o sub­
wencje na fundusz zakładowy.

Dotychczas otrzymał już subwencje z Rady powia­
towej z Nowego Targu 100 koron, Tarnowa 20 kor- 
i Chrzanowa 20 kor. Komitet prosi o złożenie za na- 
szem pośrednictwem wymienionym Radom powiatowym 
serdecznego podziękowania za życzliwe poparcie jego 
przedsięwzięcia.

Obchód 3 maja W Krośnie. Staraniem „Sokołau i 
T. S. L. w Krośnie, odbędzie się dnia 7 bm. o godz.
9 uroczyste nabożeństwo dziękczynne w kośoiele pa- 
rafjalnym. Wieczorem te same Towarzystwa urządzają w 
sali „ Sokołau uroczysty wieczór rnuzyozno-deklamacyj- 
ny, połączony z stosownym odczytem.

KRAKÓW, 5 maja
Zapiski osobiste. Prof. dr Lepkowski po powrocie 

z zagranicy objął swoje zajęcia w ambulatorjnm denty­
stycznym Uniw. Jagieł, i w prywatnej praktyce.

Wspólna adoracja męzka Najświętszego Sakra­
mentu w kościele SS. Felicjanek na Smoleńsku odbędzie 
się w niedzielę 7 maja b. r. od godz. 3 eiej do 4-tej 
po południu.

Sekcja I ekonomiczna Rady miejskiej obradowała 
we środę pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Do­
mańskiego, a w części pod przewodnictwem prezydenta 
dra Leo. W myśl wniosku Magistratu uchwaliła sekcja 
przedstawić Radzie m. do zatwierdzenia ofartę Łibatta 
(żyda) na} dostaw^ cena en tu 'dla gminy na rok 1905; 
na dostawę porfirowego kamienia brakowego i drogo 
wego ofertę iWanowekiego i Lębeaheima: na kamień 
porfirowy jedy.iie z Menkini i Nowej Góry;* a na do­
stawę kamienia brukowego granitowego ofertę £t. Kul­
ki i sp. Z OjnawY-

Na przedstawienie dyrektora budownictwa miejsk. p.
I Wdowiszewskiego w sprawie budowy łaźni ludowej, za­
inicjowanej przez dyrekcję m. Kasy Oszczędności, u- 
chwaliła sektę a przedstawić Radzie m. wniosek, by na 
ten cel oddano grunt przy ulicy Karmelickiej, gdzie 
się mieściły koszary obrony krajowej.̂

Dalej na wniosek Magistratu uchwalono wybudować 
wychodek obok głównego pawilonu w parku dra Jor- 
dana.

Wreszcie celem zapobieżenia składania śmieci i po­
piołu na drodze przed wiaduktem w ulicy Miodowej, 
poleciła sekcja zbadać sprawę i zapobiedz zanieczyszcza­
niu tych miejac.

Festyn „Harmonjia, który odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę 7 b. m. w parku dra Jordana, zapowiada 
się doskonale. Nowo zorganizowana kapela, pozostająca 
pod artystycznym kierunkiem p. Jana Górskiego, przed­
stawiła się już parokrotnie tak korzystnie, że można 
być pewnym, iż publiczność chętnie pośpieszy na nie­
dzielny „festyn fiołkowyu, by przyczynić się do rozwo­
ju sympatycznej instytucji. Zorganizowanie tak doboro­
wego zespołu, jak ten, jakim rozporządza obecna „Har- 
monjau, wymagało wielkich wkładów pieniężnych, mimo 
to wiele niezbędnych potrzeb zostało niezaspokojonych 
z powodu braku odpowiednich środków. Tylko przy 
gorliwem poparciu publiczności może „Harmonjau na­
leżycie się rozwinąć, to też komitet festynu postarał się 
o niezwykle urozmaicony program, by w ten sposób 
zachęcić do licznego przybycia. — Afisze zapowiadają 
„oblężenie portu Artnrau, tombolę z cennymi fantami, 
wróżby, zabawy i niespodzianki dla dzieci i t. d. Or­
kiestra odegra pod batutą p. Górskiego cały szereg po­
ważnych i lżejszych utworów, które szczegółowo ogło­
szone będą później.

Początek koncertu o godzinie 2 % po południu. — 
W razie niepogody festyn odbędzie się w poniedziałek 
8 b. m.

Konkurs artystyczno-drukarski. Firma H. Alten- 
berg we Lwowie, przystępując do wydawnictwa p. t. 
„Kultura polskau w formie niewielkich książek, mają­
cych się ukazywać w pewnych odstępach czasu, ogła­
sza za pośrednictwem Tow. „Polska Sztuka Stosowa- 
na“ konkurs drukarski na urządzenie egzemplarza ta­
kiej książki na warunkach następujących:

Konkurs składa się z dwóch części: 1) Okładki ze­
wnętrznej i 2) papieru okładkowego wewnętrznego 
(tak. zw. Yorsatepapier). 1) Rysunek okładki, rozmia­
ru 12 | 16,5 cm., ma uwzględniać napis „Kultura Pol- 
skau, Tom —, a pozostawieniem miejsca na tytuł i na­
zwisko autora, wreszcie firmę: H. Altenbcrg we Lwo-

Rada powiatowa tutejsza ofiarowała na cele 
wystawy 50 k., a wiele osób zachęconych uła­
twieniami, jakie komitet wystawy przyrzeka, 
a zwłaszcza spodziewaną zniżką cen jazdy ko­
lejami, wybiera się do zwiedzenia tego ze wszech 
miar wielce interesującego dzieła.

ZE ŚWIATA.
M et ro p o l i ś ,  n o w a  s t o l i c a  świata .  — 

Na miejscu, gdzie ma się wznosić Pałac Pokoju, 
u wrót stolicy Niderlandów, powstaną niebawem 
i owe monumentalne gmachy, w których przed­
stawiciele wszystkich narodów z dziedziny wie­
dzy pedagogicznej i lekarskiej mają omawiać 
wspólnie wszystkie sprawy, tyczące kulturalne­
go i fizycznego rozwoju ludzkości. Będzie to J 
gród międzynarodowy, przybytek pokoju. Nie­
dawno wyruszyli z Hagi do New-Jorku dr Ejik- 
mann ze swym sekretarzem Pawłem Horrix, 
dla pozyskania kapitałów na budowę tej metro- 
polji. Dr Ejikmann tak się wyraził do jednego 
z nowojorskich dziennikarzy: »Jeżeli nasz plan 
zostanie urzeczywistniony, będzie to początkiem 
nowej ery w historji cywilizacji. Za lat 25, ka­
pitał, wyłożony na te gmachy, zwróci się wraz 
z procentami.* — Dr Ejikmann przedstawi swe 
plany p. Carnegie ^

W y s t a w a  m e d j o l a ń s k a .  Pierwsze gaL 
Towarzystwo akcyjne budowy wagonów i ma­
szyn w Sanoku zgłosiło swój udział w między­
narodowej wystawie w Medjolanie w r. 1906 i 
wystąpi tam z dwoma wozami w zbiorowej wy­
stawie austrjackich fabryk wagonów.

* * * 
A n t i m i k r o b i c z n a  1 i g a  powstała w Bruk­

seli. Członkowie jej zobowiązują się walczyć do 
upadłego z zarazkami, a to w sposób następu-
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wie; na grzbiecie książki, grubości 1 em., który może 
być również ozdobiony, ma być pozostawione miejsce 
na tytuł książki, zaś na tylnej stronie okładki mają 
być umieszczone inicjały firmy: H. A. 2) Rysunek pa­
pieru okładkowego wewnętrznego ma zawierać na le­
wej stronie, to znaczy na wewnętrznej stronie okładki, 
ex libris, z pozostawieniem miejsca na wpisanie nazwi­
ska posiadacza książki.

Rysunki mają być zastosowane do wykonania za 
pomocą zwykłyrh klisz cynkowych (bez siatki) w je­
dnym kolorze, przyczem winien być również zaprojek­
towany kolor tła papieru. Rozmiary rysunków 26 | 33 
eentimetry i grzbiet 2 cm.

Nagroda za całość (okładka i papier okładkowy) 
wynosi 300 koron. W razie, jeśli zostanie uznana za 
dobrą tylko jedna część konkursowej pracy któregokol­
wiek z utworów, nagroda może być podzieloną w ten 
sposób, że autorowie proponowanych do nagrody prac 
otrzymują: za okładkę 200 koron, za papier okładko­
wy 100 koron. Pożądanem jest jednak uzyskanie za 
pomocą konkursu całości jednego autora. Nagrodzone 
prace zostają własnością firmy H. Altenberga, która za­
strzega sobie nadto prawo pierwszeństwa w nabyciu in­
nych prac na konkurs nadesłanych.

Sąd konkursowy stanowi komisja rozpoznawcza 
Tow. „Polska Sztuka Stosowanau, w skład której za­
proszony też będzie przedstawiciel firmy H. Altenber­
ga. Członkowie stałej komisji rozpoznawczej Towarzy­
stwa, którzy sami stają do konkursu, udziału w sądzie 
nie biorą.

Termin dla nadsyłania prac pod adresem Towarzy­
stwa „Polska Sztuka Stosowana  ̂ (Wolska 14) w Kra­
kowie upływa dnia 15 czerwca b. r. w południe. Ter­
min ten oznacza nie czas wysłania pracy na konkurs, 
lecz czas otrzymania jej w Towarzystwie.

Szkoła jazdy na rowerze w „Sokole* została już 
otwartą. Duże i odpowiednio utrzymane boisko jak ró­
wnież zapas rowerów, pomiędzy którymi 1 damski, 
a przytem wytrawna pomoc powinny aaehęeić amato­
rów jazdy kołowej do nauki.

Lekcje odbywają się codziennie od godz. 5 rano 
do 12 w południe. Sześć lekcji dla członków „8okoła“ 
kosztuje 3 kor., dla niceałonków 6 kor.

Zgłoszenia przyjmuje kaneelarja od godz. 6 do 8 
wieczorem.

Proces z zarządem tramwajów. Dnia 24 stycznia 
b. r. wós tramwajowy najechał w ulicy Florjańskiej na 
11 letniego Pawła Bochenka, i ciężko go poranił. Ma­
tka chłopaka, kobieta uboga i obarczona liczną rodzi­
ną, wytoczyła zarządowi tramwajów proces o odszko­
dowanie, i poczukuje na tąj drodze świadków wypad­
ków, którzy zechcą cię zgłosić do kaneelarji adwokac­
kiej p. Czesława Łozińskiego.

Samobójstwo. Wezoraj po południu wystrzałem 
z rewolweru w usta odebrał sobie tycie Fryderyk 
Smolka, słuchacz filozofji na tutcjczym uniwersytecie. 
Powodem samobójstwa ma być nieszczęśliwa miłość.

W domu u denata nie znaleziono żadnych listów, 
jakkolwiek tenże w porze południowej, podczas obiadu 
w pewnej restauracji, pisał ich uderzająco wiele, oo 
nawet zwróciło uwagę towarzyszących mu kolegów.

Policja aresztowała w Krakowie W. Schmidta, 
podurzędnika koleji z Morawy, który tu pośredniczył 
w wyprowadzeniu dziewcząt Schmidta odztawiono do 
tutejszego sądu karnego.

Policja z Tnjestu donosi, że dnia 1-go maja b. r. 
skradziono na tamtejszym urzędzie pocztowym marki 
pocztowe po 30, 35, 40, 50, 60 i 72 halerzy na su­
mę 35.000 koron.

Na ofiary wojny wpłynęły następujące składki: 
Składka gości z Warszawy k. 4 h. 30, ks. Jan Kor­
czyński (Wojniłow) k. 8, Resursa urzędinieza przy oka­
zji święconego k. 110, Urzędnicy Administracji poda­
tków (Kraków) k. 21 h. 50, Wydział ewang. stowarz. 
pań k. 10, Urzędnicy hrabstwa Tarnowskiego w Gu- 
mni8kaoh: (Kaz. Zbyszeweki k. 10, Zygmunt Kubełka 
kor. 10, Józef Krzeczkowski k. 5, Miecz. Wiśniewski 
k. 5, Bronisław Łonicki k. 5, Grzeg. Ptaszyk kor. 2, 
Franc. Mireoki k. 2, Ant Frtihlioh k. 2, Fr. Pietrzak 
k. 2, Wład. Kwieciński k. 2, Bron. Czaplicki kor. 2, 
St. Witkowski k. 2, Fr. Śnieszko k. 3, Jerzy Cięeiała 
k. 2, Andrzej Cholewiński k. 2, Leon Brzozowski k. 2, 
Wład. Skaza k. 2, Filip Płaczek k. 2, Stan. Małecki 
h. 40, Jan Łonicki k. 1, Anna Łonioka kor. 2, Feliks 
Kałamarski k. 3, Ant Drapełla k. 3, Fr. Pauer k. 10.) 
Razem k. 81 h. 40. Za Bprzedane kartki k. 32*50. — 
Gmina m. Gorlice k. 50, Dr J. Radomyski, kom. rząd. 
z Gorlic k. 10, Fel Tarczyński k. 5, dr M. Stern k. 5, 
dr Wojciech Ślązka (Sanok) k. 518 h. 52, ks. Aktyl 
(Busk) składka w kościele kor. 57 hal. 6, Chlebowski 
(Andrychów) zebrane na święeonem u ks, kan. Wawrz. 
Solaka k. 18, P. Rożenko (Sołotwina) k. 10, Z. Roba­
kowska (Lipnica Wielka) k. 5.

Razem 946 kor. 28 k , które złożone zostały w 
Kasie filji Benku krajowego.

Ogólny stan wkładek, złożonych do rąk skarbnika, 
wynosi k. 6.201 h. 32.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I 0 — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę: «Bartosz Głowacki*, obraz historyczny w 

4 aktach ze "śpiewami Adama Staszczyka. Nowość.
W  niedzielę o godz. 3 po południu: «Kościuszko pod 

i acławicami*.
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: «Uczta Hero­

diady*.
W poniedziałek o godzinie 3 po południu:. *Bartosz 

Głowacki*. Po raz drugi
W  poniedziałek o godzinie* 7 wieczorem: «Śmierć 

Wallensteiaa*.

Z Rady miejskiej.
Sprawa dzierżawy teatru nie została zatem 

rozstrzygniętą, a nie można tu powiedzieć, aby 
dyskusja była rozjaśniającą i wyczerpującą; po 
prostu niema w radzie ludzi, którzyby organi­
zację teatru dobrze znali, a stąd pochodzi nie­
pewność zdania i brak orientacji. Z tego ró­
wnież powodu obawia się wielu członków rady 
umiastowienia sceny, choćby tylko na jeden 
rok. W każdym razie decyzja powinna nastą­
pić jak najprędzej, bo zbliża się koniec sezonu 
i przyszły dyrektor czy kierownik musi organi­
zować trupę.

Na prędce uchwalony wniosek co do 6 cio 
tygodniowego urlopu artystów z pełną gażą, 
jest bardzo humanitarny, bardzo pożądany i zu­
pełnie słuszny, — tylko... zakrawa cokolwiek 
na filantropię z cudzej kieszeni.

Co do losowania radców, to fortuna nie do­
pisała żydom i konserwatystom, podczas gdy 
demokraci utrzymali swój »stan posiadania*.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Prezydent dr L eo  otworzył posiedzenie oznaj­

mieniem, że w sprawie drożyzny polecił urzę­
dnikom magistratu zbadać sprawę w kilku mia­
stach, a sam w najbliższym czasie z pomocą 
ankiety postara się zbadać przyczyny drożyzny.

R. m. G o d z i c k i  stawia wniosek, aby pro­
sić namiestnictwo o zniesienie zakazu przywozu 
drobiu z Królestwa, ponieważ zaraza tam wy­
gasła.

Wniosek, przy poparciu prezydenta, został 
uchwalony.

R. m. B u j a k  przedstawił wnioski w spra­
wie opuszczonych i zaniedbanych dzieci. Wnio­
ski te przekazano Sekcji prawniczej, która na 
najbliższem posiedzeniu wyda swoją opinję.

Dyrektor budownictwa m., W d o w i s z e w  
s k i, stawia wniosek nagły Sekcji I. co do bu­
dowy łaźni ludowej na gruncie miejskim przy 
ul Karmelickiej.

R. m. D a s z y ń s k i  zauważa, że miejsce to 
nie jest odpowiednie i dostęp dla klasy robotni­
czej utrudniony przez całą długość miasta. — 
Stawia wniosek, aby Sekcja zastanowiła się je­
szcze nad wyszukaniem odpowiedniego miejsca.

Po dyskusji, w której brali udział r. m. Buj­
wid, Staniszewski Lustgarten i wiceprezydent 
Domański, wniosek uchwalono.

Sekretarz mag. dr Z a w a d z k i  przedstawił 
z porządku dziennego sprawozdanie komitetu 
targowego, które przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości, oraz zatwierdzono taryfę opłat i 
należytości targowych.

Na wniosek sekcji I i II zatwierdziła Rada 
projekt uzupełnienia kanalizacji ulicy św. Filipa 
kosztem 3450 koron.

Tak samo zatwierdziła Rada plan budowy 
kanału w ulicy Straszewskiego, Podzamcze, Ka­
noniczej kosztem 42.700 koron.

Sprawa dzieriawy teatru miejskiego.
Wniosek prezydjum przedstawia prezydent 

dr Leo,  ustąpiwszy przewodnictwo II wicepre­
zydentowi Domańskiemu.

Referent przedstawia zmiany w kontrakcia 
Mianowicie żąda upoważnienia do zawierania 
kontraktu na 3 lata lub na rok jeden i zastrze­
żenia, aby sala teatralna służyła tylko do przed­
stawień teatralnych, a nie na koncerty. Zosta­
wić należy wolną rękę dyrektorowi co do an­
gażowania artystów. Kontrakt z artystami ma 
być całoroczny, z pełną płacą przez cały rok 
i 12 przedstawień popołudniowych będzie za­
strzeżonych dla uczniów szkół. Gmina obejmu­
je asekurację na własny koszt, a za to dyrekcja 
obowiązuje się wydać k. 8000 rocznie na deko­
racje i kostjumy, które przechodzą na własność 
miasta. Wreszcie kontrakt przyznaje znaczne 
obniżenie ceny światła elektrycznego.

R. m. D a s z y ń s k i  zabiera głos, zalecając 
umiastowienie teatru pod kierunkiem wzmocnio­
nej komisji teatralnej i kierownika artystycz­
nego.

R. m. G u ń k i e w i c z  gorąco przemawia za 
tym wnioskiem, będąc zdania, że miasto obo­
wiązane jest nawet do ofiar na rzecz teatru, 
byleby teatr był dobry.

Od siebie stawia wnioski prowadzenia teatru 
we własnym zarządzie na rok 1, od 1 sierpnia 
1905. Przyczem ma być mianowany artystycz­
ny kierownik z płacą roczną i tantiemą jednej 
czwartej części czystego dochodu.

R. m. J or d an przemawia przeciw wnioskom 
obu poprzednich mówców, uważając je za nie­
wykonalne wobec 72 członków, którzy czuliby 
się uprawnionymi do rządzenia.

Mówca powołując się na protest pewnej gru­
py obywateli, opublikowany w Głosie Narodu, 
występuje przeciw zamieszczonej tam zaostrej 
krytyce dotychczasowej dyrekcji.

R. m. G r o s s  omawia postanowienia kon­
traktu ze stanowiska prawniczego.

R. m. D a s z y ń s k i  powracając do kryty­
ki projektu dzierżawy, stawia wniosek o udzie­
lanie artystom co roku 6 tygodniowego urlopu. 
Następnie polemizuje z r. m. Jordanem i zastrze­
gając się przed tegoż zdaniu, jakoby prowa­
dził kampanję przeciw p. Kotarbińskiemu, ob­
staje przy wszystkich zarzutach, podniesionych 
przeciw dyrekcji teatru. Obecnie w okresie pro­
testów, jakie zewsząd sypią się do Rady m. o 
nie oddanie teatru na przyszłość p. Kotarbińskie­
mu, za nim odezwał się tylko jeden głos p. J. J. 
Rychtera, który mimo zaprzeczeń, rozesłanych 
do dzienników, był autorem znanego artykułu 
w Gaa. Nar.

Nawet Czytelnia artystów oświadczyła się 
za przejściem teatru w zarząd miasta, więc po­
średnio oświadczył się za tern i Kotarbiński, 
należący do tejże Csytelni. «Podnieść należy 
ów objektywizm, z jakim p. Kotarbiński mówił, 
że lepiej, aby teatr prowadziło miasto, niż żeby 
on sam miał go dalej prowadzić.*

Co się tyczy protestu zamieszczonego w Gło­
sie Narodu, to dziennik ten w danym razie nie 
jest odosobnionym. Inne pisma wystąpiły także 
z ostrą krytyką dyrekcji n. p. przy ostatniem 
wystawieniu «Wallensteina*. Mówca odczytuje 
niektóre wyjątki.

R. m. R os en b l a t t  stawia wniosek, aby 
prezydent z syndykiem miasta poczynił przed 
podpisaniem kontraktu pewne potrzebne po­
prawki pod względem prawniczym.

R. m. K o s o b u c k i żąda, aby prezydent 
zatwierdził kontrakt z orkiestrą i aby określo­
no, jaką ilość wody może teatr bezpłatnie po­
bierać.

R. m. D a s z y ń s k i  domaga się, aby termin 
dzierżawy teatru określony był na lat mini­
malnie 3, maksymalnie 6.

Zabrał głos dr L e o  jako referent i udzielił 
ostatecznych wyjaśnień. W sprawie zasadniczej, 
przejęcia teatru w zarząd miejski mówca nie 
jest przeciwnym tej idei Ale próba jednoroczna 
nie dałaby miarodajnych na przyszłość rezulta­
tów. Mówca omawia trudność takiego ekspery­
mentu i dochodzi do wniosku, że czas próby 
należałoby określić przynajmniej na 3 lata. 
Wtedy dopiero moźnaby zbadać, czy teatr jest 
przedsiębiorstwem rentownem. Mówca porusza 
również wnioski i zarzuty dotyczące strony for­
malnej projektu.

W głosowaniu upadł wniosek r. m. Daszyń­
skiego o przejęcie teatru w zarząd miasta. (Za 
wnioskiem oświadczyło się 10 radców). Również 
upadł wniosek r. m. Guńkiewicza, odnoszący się 
do jednorocznej próby. Natomiast Rada przyję­
ła projekt kontraktu, przedłożony przez refe­
renta, oraz uchwaliła poprawkę r. m. Daszyń­
skiego o urlopach dla artystów i wnioski Rosen- 
blatta i Doboszyńskiego.
Wybór członka wielkiego wydziału m. Kasy Oszczę­

dności,
Do wielkiego wydziału m. Kasy Oszczędno­

ści w miejsce zmarłego L. Horowitza wybrano 
r. m. Józefa Saarego.

Rezygnacje radnych.
Rada przyjęła do wiadomości rezygnacje! 

r. m. dr Franciszka Paszkowskiego, Franciszka 
Slęka, Gustawa Bazesa i Henryka Rimlera wy­
rażając dwom pierwszym podziękowanie za ich 
długoletnią działalność.

Losowanie radnych.
Do kontroli nad losowaniem powołał prezy­

dent r. m. Bobilewicza i Katyńskiego.

m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  i  d z i e c i ę c e g o  
j  olicy Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą

utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancją, według najnowszego fa­
sonu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na cza« 
oznaczony z największą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. — 
Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem z naj­
większą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wvmaganicm P. T. Publiczności, która ją 
swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając sig łaskawym względom, kreśli się za firmę

W a len ty  K orta .
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Z kola wielkiego handlu wylosowany zo» 
stal r. m. Albert M e n d e l s b u r g .

Z kola rękodzielniczego Józef B i a l i  k: z ma­
łego handlu r. m. J. R o s e a b l a t t ,  A. Mło­
dniak,  H. S e i n f e l d ,  M. S c h m e l k e a i R .  
F r S h l i n g .

Z kola wielkiej własności: r. m. W. S t a ­
n i s z e w s k i ,  B. S ę d z i m i r ,  S z a t k o w s k i  
i hr. W o d z i c k i .

P kola malej własności r. m.: S c h w a r z ,  
F i s c h l e r ,  D r o z d o w s k i ,  Suski ,  R o s o  
b u c k i

Z kola inteligencji r. nu  J or d an ,  M a c i  o- 
ł o w s k i ,  So ł tys i k ,  Fr iedle in ,ks> dr Spis,  
C y b u l s k i ,  S a r ę ,  K o y .

Rada dokonała następnie wyboru komisyj 
wyborczych.

Wybór dyrektora teatru.
Wybór dyrektora teatru, z powodu spóźnio­

nej pory odroczono do w t o r k u  dnia 9 b. m.

Kronika literacko-artystyczna.
*  Zjazd Rejowski. Wybrany z grona członków 

krakowskiej Akademji Umiejętności i komisyj 
przez nią utworzonych, komitet Zjazdu Rejow- 
skiego powziął w ostatnich czasach stanowcze 
uchwały w sprawie terminu i organizacji tego 
Zjazdu. Zjazd o charakterze narodowym, histo­
ryczno-literackim i wyłącznie polskim, ma się 
odbyć w Krakowie w c i ą g u  m i e s i ą c a  g r u ­
d n i a  b. r. Terminy dni będą oznaczone później; 
za najdogodniejszy uznano na razie czas od 16 
do 20 grudnia. Ze względu na przypadającą na 
bieżący rok czterechsetną rocznicę urodzin Mi­
kołaja Reja, celem Zjazdu będzie w pierwszym 
rzędzie uczczenie pamięci i zasług tego pisarza; 
obrady Zjazdu mają być zresztą poświęcone 
rozważaniu badań nad dziejami polskimi XVL 
wieku, tak pod względem politycznym, jak ustro­
jowym, kulturalnym i t  d., jakoteż omówieniu 
a względnie obmyśleniu lub posunięciu naprzód 
kilku ważnych przedsięwzięć naukowych, jako 
to: sprawy ujednostajnienia i ustalenia pisowni 
polskiej, wydawnictwa polskiej encyklopedji nau­
kowej i i  p. Czas trwania Zjazdu obliczony jest 
na pięć dni, w ciągu których mają obradować 
codziennie wszyscy członkowie Zjazdu na dwóch 
pełnych posiedzeniach, porannem i popołudnio- 
wem, a ewentualnie także w sekcjach specjal­
nych. W  ciągu bieżącego miesiąca jeszcze będą 
rozesłane zaproszenia imienne do udziału w 
Zjeździ©. Bliższych wyjaśnień w sprawie Zjazdu 
można zasięgać u sekretarza komitetu, profeso­
ra Uniwersytetu JagieL, dra Wiktora Czermaka 
(adres: Kraków, ul. Graniczna nr. 7, H  piętro , 
który jest upoważniony także do wydawania 
kart uczestnictwa zaproszonym i do przyjmo­
wania wkładek (10 koron),

Z Rosji.
Rozruchy w Rosji.

Petersburg 5 maja. (Tel wł.). Bussk. 81 dono­
si, że w Niżnym Nowogrodzie dnia 30 kwietnia 
przyszło do starcia między dwoma pułkami a 
tłumem ludzi, przyczem zabito 2 osoby, a wiele 
poraniono.

Petersburg 5 maja. (TeL wł.) W Simferopolu 
tłum p o d j u d z o n y  p r z e z  p o l i c j ę ,  dopuścił 
się ekscesów przeciw żydom.

O podobnych rozruchach, inicjonowanych 
przez policję, donoszą także z Marjampola i Me­
li topola.

Simferopol 5 maja. Tutejsze niepokoje szybko 
stłumiło wojsko. Wicegubernator na czele szwa­
dronu dywizji krymskiej przejeżdżał ulicami 
miasta i uspakajał tłum wzburzony przeciw 
żydom.

l-szy maja w Rosji.
Petersburg 5 maja. Onegdaj pojawiła się ode­

zwa centralnego komitetu partji socjalistycznej, 
wzywającą robotników, aby w rozmaitych dziel­
nicach miasta obchodzili i starali się urządzić 
pochód w dniu 1 maja starego stylu. W razie 
wkroczenia policji stawić zbrojny opór. Odezwa 
wzywa też inteligencję, by czynnie poparła ro­
botników i łączyła się z nimi.

Nowy policmajster Moskwy.
Petersburg 4 maja. (P. a. t.). Jenerał major 

hr. Su w a r  o w, który dotychczasowo był przy­
dzielony do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
został zamianowany policmajstrem Moskwy w 
miejsce jenerał-majora Wolkowa, który został 
gubernatorem Taurydy. ______

Samobójstwo rewirowego.
Moskwa 4 maja. (P. a. t.). Rewirowy Aleksie- 

jew, którego wczoraj tłum zaatakował, a który 
schronił się następnie do pewnej restauracji, 
którą uszkodzono, odebrał sobie dzisiaj życie 
wystrzałem.

Z Warszawy.
Londyn 5 maja. Biuro Reutera donosi z War­

szawy: Wczoraj przed południem na p r z e d  
m i e ś c i n  W o l a i  w i n n y c h  d z i e l n i c a c h  
m i a s t a  przyszło do zaburzeA.Na Woli robotni­
cy zatrzymali wozy koleji miejskiej i doróżki, 
oraz dali s t r z a ł y  r e w o l w e r  o w e  do zb l i ­
ż a j ą c y c h  s i ę  k o z a k ó w .

Warszawa 5 maja. (P. a. t.). Wczoraj przed 
południem wozy tramwajowe, doróżki i wozy 
ciężarowe na odleglejszych ulicach zostały po- 
zatrzymywane przez strajkujących. W; południe 
strejk rozszerzył się na więkrzość^inij tramwa­
ju. O godz. 2 popołudniu ulice były opustosza­
łe. Na ulicy Marszałkowskiej i w sąsiednich u 
licach pozamykano prawie wszystkie sklepy. 
Ruch ustał. — Tłum, który w pobliżu szpitala 
Dzieciątka Jezus o c z e k i w a ł  na p o g r z e b ,  
został p r z e z  k o z a k ó w  r o z p r o s z o n y .  — 
K i l k a  u l i c  z a w a l i ł  t ł u m  s ł u p a m i  t e ­
l e g r a f i c z n y m i .

Wiedeń 5 maja. (Tel. wł.). N. Fr. Presse donosi 
z Warszawy pod datą 4 b. m.:

Dziś, jako w dzień żałoby po ofiarach z 1-go 
maja, u s t a ł  w s z e l k i  r uc h .  Sklepy i banki 
były pozamykane. Większa część doróżek prze­
stała kursować, a jeźli gdzie zobaczono jadą­
cych, młodzi ludzie zatrzymywali doróżki. — 
Tramwaje także nie krążyły. Tu i ówdzie przy­
szło do d r o b n i e j s z y c h  z a b u r z e ń .  — Na 
Woli robotnicy starli się z kozakami Ktoś z 
tłumu wystrzałem z rewolweru z a b i ł  j e d n e ­
go  k o z a k a .

Na ulicy Marszałkowskiej k o z a k  r z u c i ł  
s i ę  z s z a b l ą  na m ł o d e g o  c h ł o p c a ,  rze­
komo z tego powodu, iż tenże wyśmiewał się z 
niego. Kozak c i ą ł  go  s z a b l ą  w r a m i ę  t ak  
s i ln ie ,  i ż  s z a b l a  p r z e s z ł a  aż  do b i o ­
dra.

Na cmentarzu Brudno zebrały się tłumy lu­
dzi. Działy się tam r o z p a c z l i w e  s c e n y  
przy opłakiwaniu ofiar zaburzeń.

Na ulicach krążą silne oddziały kozaków i 
kawalerji Położenie ogólne jest k r y t y c z n e .

Wisdeń 5 maja. (Tel. wł.) Dzisiejsza N. Fr. 
Presse poświęca artykuł wstępny wypadkom w 
Warszawie i podnosi brutalne postępowanie władz 
rosyjskich i wojska wobec ludności. Władze 
postępują w Warszawie daleko bezwzględniej 
niż w  Rosji, bo nie czują się krępowane wzglę­
dami narodowymi. Wypadki warszawskię są 
różnę od wypadków W Rosji i mają z n a c z e ­
n i e  m i ę d z y n a r o d o w e ,  toteż oba sąs i ed-  
d n i e  p a ń s t w a  p o w i n n y  b a c z n i e  ś l e ­
d z i ć  i c h  p r z e b i e g .

Flota rosyjska.
Londyn 6 maja. (Tel wł.) Daily Mail dono­

si z Singapore, że e s k a d r a  N e b o g a t o w a  
d n i a  3 b. m w i d z i a n ą  b y ł a  w cieśninie 
Malaoca. Pod Singapore oczekiwaną jest dnia 4  
lub 5 b. m.

Rozpędzona przez burzę.
Londyn 5 maja. (Tel. wł.) Daily Mail donosi 

z Amoy, że flota bałtycka była przed kilku 
dniami napadnięta przez silną burzę, która 
r o z p ę d z i ł a  o k r ę t y ,  a w i e l e  z n i c h  u- 
s z k o d z i ł a .  Do zebrania się napowrót potrze­
bowała flota kilku dni.

Amoy 5 go maja. (Biuro Reutera). Na polu- 
dniowem wybrzeżu chińskiem w ostatnim ty­
godniu szalał tajfun. Jak słychać p o r w a ł  on 
f l o t ę  b a l t y c k ą  i kilka mniejszych jej okrę­
tów odłączył od głównej eskadry.

Z Mandźurji.
Petersburg 6 maja. Jenerał Liniewicz tele­

grafuje z 3 b. m., że dnia 1 spotkał się oddział 
kozaków pod komendą porucznika Gelesnowa 
niespodzianie z szwadronem jap. i zaatakował 
go. 1 jap. oficer i znaczna liczba jap. drago­
nów padła; jednastu dragonów wzięto do nie­
woli.

Japonja i Francja.
Tokio 5 maja. (B. Reutera). Prasa w dalszym 

ciągu w ostry sposób uderza na interpretowa­

nie przez Francję obowiązków neutralności Je­
den z dzienników wzzwa rząd, by poczynił 
stanowcze kroki celem ochrony interesów Ja­
ponii i twierdzi, że za dalsze rozszerzenie się 
wojny odpowiedzialną jest Francja.

Z Rady państwa.
Wiedeń 4 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby posłów przystąpiono w dalszym ciągu do 
dyskusji nad t a r y f ą  c ł o w ą .

Pos. F o r m a n e k  krytykuje projekt taryfy,, 
szczególnie traktat handlowy z Niemcami.

Minister handlu C a l i  wyłuszczcza konie­
czność uszanowania nowej taryfy cłowej, albo­
wiem dotychczasowa jest całkiem przestarzałą 
i wskazuje nietylko na dążność Niemców, ale 
i całej polityki handlowej kontynentu europej­
skiego, skierowaną w celu zaprowadzenia syste­
mu ceł ochronnych. Minister przedstawił dalej,, 
w jaki sposób przyszedł do skutku traktat clo- 
wy i wyraził przy tej sposobności Izbom han­
dlowym i wszystkim korporacjom gorące po­
dziękowanie za silne poparcie akcji w tym kie­
runku. Taryfa cłowa jest kompromisem rozmai­
tych sprzecznych interesów w interesie ogól­
nym i nadaje się nietylko do zawarcia nowych 
traktatów handlowych, ale także do strzeżenia 
interesów austrjackich przy uregulowaniu sto­
sunku do Węgier, — Kończąc apelował mini­
ster do Izby, aby przyjęła traktat cłowy.

Wiedeń 5 maja. W  dyskusji celnej przema­
wiał pos. Pfaftinger za rychłem załatwieniem 
taryfy. Po przemówieniach kilku jeszcze posłów* 
posiedzenie odroczono do dzisiaj.

Konferencja przewodniczących klubów.
Wiedeń 4 maja. W biurze prezydenta Izby- 

odbyła się dzisiaj przed południem konferencja 
przewodniczących klubów. W zastępstwie bar„ 
Gautscha przybył minister hr. Byland Reudt 
Omawiano sposób przeprowadzenia dyskusji szcze­
gółowej nad taryfą cłową. Na wniosek pos. Ka- 
threina uchwalono, aby pełne posiedzenia Izby 
odbywały się od godz. 10 rano do 3 po południu, 
a posiedzenia komisji budżetowej od 6 do 9 wie­
czorem.

W przyszły wtorek nie będzie posiedzenia 
z powodu zgonu Szylera.

W ostatnią sobotę odbędzie się nadzwyczaj­
ne posiedzenie w sprawie przedłożenia o włoskim 
wydziale prawniczym.

TELEGRAMY.
Król saski w Wiedniu.

Wiedeń 4 maja. Dzisiaj rano odbyła się wiel­
ka parada wojskowa w obecności cesarza na 
cześć bawiącego tutaj króla saskiego.

Meningitis.
Budapeszt 4  maja. W Debreczynie zmarła 

w szpitalu pewna kobieta na meningitis.

KURSY TELEGRAFICZNI.
WJLKDKN 4-go maja. — (Giełda pop,). ~  Godzina 

8*—. — Marki 117 22, Benta majowa 100*60, Węg. renta 
koronowa 97-90, Akcje austr. zakładu kredyt. €65*50, 
Akcje wąg. 778 50, Akoje Anglobanku 804*60, Akcje 
Unionbanku 648-60, Akoje Lftnderbanku 457*50, Akcje 
koleji państw. €6176, Lombardy 89*—, Akoje fabryki 
broni 625*—, Akcje tytoniowa 855*50, Akcje Alpiay 541-75, 
Losy tureckie 144 25, Buble 152*60.

Cukier (słaby) 29*75—85*— spirytus (stalony.)46-80 80- 
nafta 45*60-41.

NADESŁANE.
Mtakryka mFadeeianes me pochodm od Bedakcgi, która 

teś nie bierne na nią odpowedaalnoiei.

Skrzepnięcie żył (phlebite).
Jeżeli się chce uniknąć Embolji jako najstraszniejsze­

go wyniku phlebitu? jeżeli się chce usunąć ustawiczną 
spuchliznę ociężałość, niemoc i ubezwładnienie człon - 
ków, wynikłych najczęściej z zadawnionego phlebitu?' 
należy używać przy każdem jedzeniu kieliszek El ix i -  
ru Vi r g i n i i ,  który przywróci krążenie krwi i usunie 
wszelkie boleścL — Nabyć można w Paryżu w pharma- 
cie Moride 2, rue de la Tacherie —w Krakowie w apte­
kach pp. Redyka i Wiszniewskiego. — Opis wysyła się 
bezpłatnie.

f l n  u i u n a i p r i a  z p°wodu w y j a z d u  I # U  w y n a j ę u d  5 pokoi, 2 przedpokoje,
łazienka, kuchnia od I-go maja, Warszawska 9,
II pijtro. ___________________ _________________

KAUCZUKOWA 
I METALOWE — DO 

FARBY I LAKU

HERBY i NAHASy 
rzeźbione — w złocie 
srebrze i kamieniu

ie szybko i dokładnie firma F. WOJTYCH, Kraków, Sukiennice 10 (od strony kościoła NPM.) Wysyłki na prowincję odwrotną



C. k. austryackie koleje państwowe.

Wyciąg
ważnego

Odlazd z  K ra k o w a  i z  P od g órza :
4*30 rano poc. osob. Nr. 31 z Krakowa. — 4.47 rano poc. 

osob. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.53 rano poc. osob. Nr, 
1032 z Podgórza-przystanku.
DO OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszó w-Skawina; połączenia; 
w Spytkowic&ch do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci­
mie do Wiednia i Wrocławia. — 6.48 rano pociąg posp. Nr. 3 
z Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórz?-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
d« Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu9 (przyjazd t 
9 *55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyśla do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Ickaa, Stryja; w Krasnem do Brodów 
i Kijowa; w Tarnopolu dó Kopyczyniec; w Borkach wielkich doGrzy- 
małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 8.19 rano poc. 
osob. Nr 15 z Krakowa. — 8*22 rano poc. osob. Nr. 15 z Pod­
agra a-Plaszowa
DO PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Dębicy doTarnobrzega,Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; weLwo- 
wk do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; 
do Rawy Ruskiej; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 

8.46 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa,

las
o ~O

NA

Rozkładu JaztżĴ
od 1 października 1904 rokn.

P rzyja zd  do K ra k o w a  i do P odgórza :
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 dó Pod* 
górza-Płaszowa, 4.40 rano poc, osob. Nr. 12 do Krakowa.
Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Ki­
jowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; wTarnopolu z Kopyczynice; 
w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Rus­
kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, 
S; ,yja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła 
i od Orłowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku, 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. os. 
Nr. 48 do Kral,owa.
Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła- 
rzbw, połączęroa: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
nowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są­
cza od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 ranó póc. posp. Nr. 2 do Pod­
górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa.
Z ICKAN; połączenia: w Ickanaeh w środy i niedziele pr^ez Konstan- 
cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzizeń od Buka­
resztu; we Lwowie od Budapesztu, Munkacza, Ławoc nnego, Stryja, 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 ra o pcc. mięsz. 
Nr. 4l2 do Podgórza-Płaszowa; 7.30 ran. poc. m. Nr. 412 do Krakowa, 
Z WIELICZKI: 7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Po dgórza-przystanku;
7.53 i ano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-Płaszowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 82 do Krakowa.

5 Śpiew nik  dla ludu
j Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy
I skonfiskowany przez p - ‘ ką prokura- 
! torffr (a wydawca skaz: ty na trzy mie­

siące więzienia) ma do nabycia
Zygmunt Tomaszewski,

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
po cenie 1 kor. (80 fen.) 

Zamiejscowi zechcą przesiać należytość 
w znaczkach poczt, bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnik odiwotną 

pocztą franko.

5* o* 
i g iO o o 
ta

jt  Płótna Iplane f  
@ i wszelkie tkanin; |§

§ pierwszej jakości po©  
cenach najniższych ©  

połica własnej manipulacji 
Mieczysław 

w Rorczynie koło 
C en n ik i •ra* 

op ła tn te .

zKrakówa

ts  ł s i  s j a ^ ę s s s &  *pot. osOb. Nr. 1012 * Podgórza-Płaszowa 9.24 przed poi. póc. w Spytkowicach od Sncha'-Wadowic w Kalwajryic>d W adowi^-8 32 
osob. 1012 z Podgórza-przystanku. ^  , rano poc. osob. Nr. 18 do PodgórzaJPlaszowa. -  8.45 rano poc. osob.

JN IĘ  TRANSWERSALNĄ przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, , o . . A .
Sachę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bieńka; w Suchej do ?.IPOOWOŁOCZYSK,, połączema; w Pddwoloczyskach od Odessy
Żywca i do Zwardonia; w Chabłwce do Zakopanego, Snchyhory i do 1, p |owa > Tw r
Kralowan; w Nowym Saczn do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagó- 46w 5 we -
Tzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do MezO-Laborcz, Koszyc i Buda- S ? ™62” ®8' J l N r * i  m rU toP^órra 1 n Rs
peszta, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa! Husia-il0 -28 W * ?  I f p o t f t r i p ł a ™  ~  10,35
tyna. Przy tym poc. kursuje z Krakowa do Zakopanego wóz wprost ™n q wrirptm a >' Ł I  nd Władni* i Wmn) ™ •przechodzący I i II klasy. -  11.00 przed poł. pocT osob. Nr 13 Z OSWD5CMA; Połw»fflia: z Oświęcima od Wiedma i Wrocławia;
z Krakowa—11.13 przed poł. poc.osob.Nr. 18 z Podgórza-Płaszowa.j w Podgorzu-PłaBZowie do Krakowa i.Lwowa.-1 0 .5 7  P^edPoł. poc.
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia; w Tarnowie do Stróż, stąd do P i  4i 2 do Podgórza-Płaszowa.-1 1 .1 0  przed poł. poc. mięsz.

w A 1 a s t 3 t 5 d o \ ^ Z ? S  ( J S S r t ó t e  Z WIELICZKI; pouczeniawPodgórzn-Płaszowie od Oświęcima, Wie- 
rfawowa i H o i i a t a r w  S a w t a t t a w ? i Ł  i^ ok M a-^  dnia 1 Wrocławia. -  10.05 po poi. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa.
Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan; wKrasnemdo Brodów.£  a 8 a"18 P̂ Pfl0o ‘ nn°DO? D o^M ^N r^^doK rakow a**"
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.— S m/ wL?-?0. i l t  ? PrommrSnJ?
1.15 po poł. poc. osob. Nr, 38 z Krakowa, 1.30 po poł. poc. o so b .-i £  TARNOPOLA; połączenia: w Przemyślu od B u da^tn , Koszyc,
1030 z Podgórza-Płaszowa. 1A8 po poi. poo. osob. Nr.1034 z Podgórza-1 Mezo-Laborcz, Now. Zagórza, Chyrowa, w Ja osławin do Sokala, 
przystanku [Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jada, w Dębicy od Przeworska
DO SUCHY! OŚWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połą-‘ Przez Rozwadów, od Nadbrzezia,w Tarnowie od Orłowa,Nowego
caeaia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wie- Stróż E.. T i* - —  - - ■ “Trakowa ^^E LWOWA; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Bro-

11 dów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego,dnia, Wrocławia. — 1.80 po poł. poo. mięszany Nr. 461 z Krakowa,

Now. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Ń. Zagórza, Chyrowa,
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 
Sokala*,;w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
doPodwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz. poc. osob,
Nr 19 z Krakowa.— 6.25 wieez. poc. osob. Nr. 19 z Podgórza-Płaszowa. c * v . s j i ) i ai0u
DO STROZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza, — 7.40 wiecz. ch®l 0<J Zwardonia, w Kalwwji od Blelskfb Wadowic — 8 .^  wie- 

iąg mięszany Nr. 463 z;Krakowa. -  7^1 Viecz. pociąg mięszany ■ gz6t. pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa, 6.95 wieczór

górza-Płaszowa, 4.40 po poł. poc 
Z LINII TRANSWERSALNEJ; prz8z Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach 
z Gorlic ; w Jasie od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su-

Ekstrakt orzechowy
do farb. siwych włosów 

Walazko J U D  JOZEFOUICZD perfumira
Jestto najlepsza roślinna farba, 

którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy
na kolor czarny, brunatny, szary i błoni

We Lwowie 11 p. A. Beacocka, 
ul. Hetmańska 4, u Ign. Jahla, 
Hotel Europelski i n p. Piotra 
Mikolascha i Sp.; w Krakowie u 
Reima i Sp. Rynek gŁ linia A-B, 
J. Hanaka i Sp. droguerja Szew­
ska, Fr. Zopotha droguerja Sienna 
i R. Wiskidy pl. MaijackL Cena 
flakonu 3 kor., flakoniki próbne 
1 kor. 3 0  h. Przesyłka i gł. sŁiad 
w Warszawie, Nowa Senatorska 2.

Tanie czeskie
PIERZEI

5 kiloł świeżo darta

białe, puchom

P^ąg 
Nr. 463 

2
O O

.. . 7 PodWirya-PJaaznwa " " P°ciąg osobowy Nr. 16 do Krakowa.
_ R ’ -j-r % o ia  • , Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy
v  i m f W / 080 dP  Ŵa* Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa,
Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa, 8.17 w. poc. osob. Nr. 1016 z Pod-. g u4apesztu> Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa;
gorza-przystanica. <w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od

LINIĘ TRANSWERSALNĄ j przez Podgórze-Plaszów, Ska- •’ Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
1--------*- w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do:Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki.— 7.10

£
NA
przez Suchę; połączenia:
Wiednia;.w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa,\wieczór pociąg "osobowy Nr. 6216 do Krakowa.
Ko«zyc i Badapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó-, o . 
rzn do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze-te g | 
myślą, do Stryja. — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 zKra- ; «  0 2

8.54 wieczór pociąg osobowy Nr. 1085 do Podgórza-przy­
stanku, 9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgó- 
rza*Plaszowa, 9.12 wiecz. poc. osob. Nr. 34 do Krakowa.

8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. Z OSWIĘCIMA; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i Wro-kowa DO KOCMYRZOWA 
DO ICKAN; połączenia:
! Stanisławowa; w Ickanach 

*wartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór [ pospieszny Nr! 4 do Krakowa.
fijąg osobowy NrL 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy*Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy

Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja | cławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. — 9.31 wiecz. 
ih do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we;poc. pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg
«VI /ł A  A M  ni « M a A AA r___ Z A \T%. A Jrt ~\T

1*7 z Podgórza-Płaszowa. Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od
D PODWOŁOCZYSK; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Buka-, Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła- 
sztn i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; \wocznego, Stryja, Janowa; w Przemyślu od Ohyrowa w Jarosła- 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod- \ win od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przeworsk; od Tarno- 
ołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 brzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 

z Krakowa. — 11.05 wnocyj^oc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa.!Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Bnda- 
DO TARNOPOLA; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar-* pesztu (odjazd 7rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ;od Chyrowa, 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kieranku ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do J&sZa, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa, Nowego Zagórza, MezO-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; 
we Lwowie do Czemiowiec, do Stryja i Ławocznego. Janowa do 
Ruwy Ruski Bełżca; w Krasnsm do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 
z Krakowa, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogórza-Płaszowa,
12.00 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku.
DO NOWEGO SĄCZA; przez Podgórze-Plaszów, Skawinę, Suchę; 
połączenia: w Skawinie do Dwórów; w Suchej do Żywca i Zwar­
donia; w Chabówóe do Zakopanego, w Nowym Sączu do Orłowa,
Koszyc iJBudapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy

Oli sprzedali hnrtosnej i drobiazgowa!

Zawiadomienie.
Kto z W . Duchowieństwa pragnit 
dobre i prawdziwe W I N A  dostaś 
do Ms2y św., niech się zgłosi da 
ks. Kraweca P iotra w Hanu- 
szowcach Szepes meg. Ungara, p. 
loco. — 1 litr białego od 46— 88 Ł. 
tokaj samorodne 11. od 1.30—4  K.

Schiler 1 L od 46 h. do 3 K. 
M W  Hurtownie i częściowo. W E  
20 beczek Tokajera 130 l. 1.40 K  
Potwierdzamy: ks.J. Kwiatkiewicz 
ks. Ant Łęlkowski z Krościenka.

7  ~
m ebli staroż. i  zw yk ł.

następujących:
Żyrando wspaniały z bronzu (antyk), 
na 86 h' iec w stylu francuz. Sekre­
tarz ma bon. inkrust. Klęczni antyk, 
zbronzf mi. Sekretarze i szafy inkrust. 
Szafy ♦ ębowe (antyki) bogato rzeź­
bione. Biurko amerykańskie czarne 
z orygin. bronz. Garnitur machon. 
ampir. Para żyrandoli ściennych. Ze­
gary machon. (antyki) z figurami i 
bronzami. Biurko machon. i trymo. 

_   ̂ , Stoły i stoliki machon. z bronzam’ .
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.35 ran pociąg oso- orzechowe (ampir) i machon.
bowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. -  10.45 rano pociąg osobowy ^ n n e ^ b i W y ^ w y H . *  
K[r. 24 do Krakowa. # j i garderoba.
Z RZESZOWA; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy! ŁeepoldjnaM achow ska, 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; wTarnowie od Or- Kraków, ul. Szewska Nr. 5,1 piętro. 
Iowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza-! Nteazczędliwa chora! 
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021. 3-ga dzieci, której maż przed
db Podgórza-przystanku. ^ówy N r- 10^ ; rcMo, M ^ I Ó b o z T o s o b ^ t o z - '
dó Podgórza-PłasZOWa. —  11.00 w nocy póciąg ósóbowy Nr. 46 Cza matki, mające swoje dzieci szczę-
dę Krakowa. [«-■— ł  ^ —
Z NOWEGO SAGZA przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Plaszów, 
półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego i Suchyhory; w Kalwaryi ód Bielska 
i Wadowic.

K. 9*60, lepsze K. 12, 
puchowe, darte, Kor. 18, 24, 

śnieżno-białe, puch., daxte, K. 30,36, 
Wysyłka opiatnie za pobraniem. 

Zwrot lub wymiana dozwolone z& 
zwrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 381 3

śhwe, o łaskawe przyjście jej z 
mocą, za co Bóg Wam wynagroÓ 
raczy, bo On wysłuchuje prośby cier­
piących! biednych. Łaskawe choćby 
piOdrobniejsze' datki, raczą łaskawi 
Ofiarodawcy złożyć w Ad min. „Gło- 
tu Narodu" dl* GłWflj ttfttW 3-ft Ezftli.



Na Maj!
Księgarnia Katolicka 

D r . W J J l ł k o w s k i e g e
W  KRAKO WIE  

ulica iw. Jana l. 6. (Hotel Saski)
poleca:

fiolijan Z. ks. —  Miesiąc Maryi, wy­
borna książka „ N a  M a j i  n a  
z a w s z e *  wedle słów ś. p. ks. 
kardynała Dunajewskiego opr. 
w  płótno ang, 2 K. w wyboro­
wy szagryn miękki 4 K. porto 
4 5  h .

Nowakowski J. ks. —  Miesiąc Maryi 
z pieśniami majowemi O. An- 
t o n i e w i c z a  T. J. w opra­
wie eleg. 1.60 K. porto 35 h. 

Potalioki ks. prałat — Miesiąc Maryi. 
Gena 20 h. porto 10 h. 

i wiele innych Czytan8k majowych.

Kraków Rynek8
polecają 725

roboty ręczne za­
częte, 6

przybory do haftu, 
wzory do haftn.

L O D Y
w  porcyach i formach odsyła 

na zamówienia 
do domu i na wycieczki 

CUKIERNIA
pod firmą 30 £91

ZTGnUfIT HAJEWSKI i Sp. KARHELICKA 7.
Chłopiec zamiejscowy

z  ukończoną 2 klasą gimnaz. 
lub realną znajdzie umiesz- 

je ż e n ie  jako praktykant w h andlu 
pod fnmą 

J. f eOEROWI CZ  w KRAKOWIE.
K A S J g

.,National4*
i  ogniotrwałą kupi cukiernia 

HiimGzaka w Krakowie u). Szewska 23.

PANIENKA OCoc 
OC

młoda, inteligentna, (ze szkolą wy­
działową) poszukuje zajęcia biuro­
wego za s k r o m n e m  w y n a g r o ­
dzeni em.  Początkowy czas próby 
zgodzi się pracować bezpłatnie. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do Adm. „Głosu Nar.w dla W . W .

Kamienica III p.
z pięknym widokiem w zdrowej czę­
ści miasta położona, jest z wolnej 
ręki do sprzedania wiadomość u 

właścicielki

KROWODERSKA 37.

Założony w r. 1872
Z a k ł a d  r z e ź M a r s k o - k a m i o a i a r s k i  

B R A C I  T R E M B E C K I C H
przy ulicy Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich 
robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór gotowych 

pomników i grobowców familijnych po Genach bardzo niskięh. 584 o

MOWA WILLA
drewniana parterowa z werandą, dachówką pokryta na fun­
damentach kamiennych skradająca się 3 pięknych potoi, przed­
pokoju, kuchni i spiżarni, wraz z 1/2 morga ogrodu obsadzo­
nego młodemi zagranicznemu drzewami owocowemi V/2 morga 
gruntu urodzajnego, stodołą i stajniami, w okolicy lesistej 
bardzo uroczej i zdrowej 1 kilometr od miasta Nowego Sącza. 

Jest zaraz do sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli 
Bazar spożywczy w Nowym Sączn. 4 895

R u m o w is k ®
z m i e s z a n e  z  c e g ł ą  —  j e s t  b e z p ł a t n i e  z a r a z  d o  o d s t ą p i e n i a  

p r z y  u l i c y  P O D W A L E  1. 6 .

Motor gaz. 4  H.P.
u ż y w a n y ,  f a b r y k i  L a n g e n  &  W o l f  t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  
W i a d o m o ś ć  w

Mleczarni dóbr Łuczanowice,
829 5 ulica Karmelicka 1, 1.

■- w y r o b ó w

Michał Mięs^wicz wT K A L N I A
K M K S m U S .

Rządowo uprawnione biuro dla

Praktykant
potrzebny zaraz do handlu towarów 

korzennych i restauracji
Stanisława Tabaka 

w Zatorze. 887

Narybku 05
GO
00w

mogę dostarczyć 70 kóp ładnego 
gatunku karpi królewskich, wielkości 

od 3 do 3V2 cali.
Wojciech Józef 

gospodarz w Starej wsi, poczta Wilamowice.

PIEKARNIA
z całem urządzeniem dobrze się 
rentująca w miejscowości fabrycznej 
z powodu stosunków familijnych 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość u

L. S w igG h a w Sanoku.
E JP IL E D S Y JL .

Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in­
ne nerwowe przypadłości, niech za­
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Priyil. Schwa- 
nen-Apotheke, Frankfurt a.M. 1644

m
(Albin Schanil) 

tylko we Wiednin, 17. Bezirk Hauptstrase 67.
Fachowe objaśnienia i rady we wszystkich sprawach wojsko­
wych dotyczących powołanych do służby, pełniących służbę, 
oraz oficerów rezerwowych i załogi. Podania według wyma­
gań praw wojskowych. Umieszczanie muzykantów wojskowych. 
Przyjęcia do szkół kadeckich. — Prospekty darmo i opłatnie.

Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie

w^sprzadaję
bardzo stare, p ra w d ziw e i czyste  w ina  

w ęg iersk ie  Tokaje 8  p u to w e:
w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flasz­
kach od r. 1831 do r. 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz koniaki, rumy, araki i Malagi.
Cenniki starych win w beczkach na żądanie 

pocztą.
C E N Y  BAJFŁDZO N IS K IE .

MARJA JAMIGOWA
Kraków, ul. św. Jana 1. 2.

iS if§
I l i

Prawdziwe
G)Harceńskie

1 9

polecam: pierwszorzędne śp ie ­
w ak i, „R o lle ry ", o głęboko 
grubo fletów, d ugo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6  i & złr., 
według udosk. śpiewu 10 złr. za 
sztukę; również S a m i c z k i  
h a rce ń sk ie  do spustu po 1 
i 1.50 złr. — Wysyłam na pro­
wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawieni* z d r o ­
w y c h  na miejsce przeznacze­
nia O d n i prdby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jaika 
litr 60 cent. i mole dla słowików.

JAN SZUFA Kraków,
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny.

Gwarantuje
Apteka C. B a la ssy
za to, ze wprowadzo- 
neprzez nią w handel 

cudownie działające prawdziwo 
angielskie B ala  s sy  ml ek o ogór­
kowe jest nieszkodliwem dla twa­
rzy. Tylko jeden raz mogą nasze 
damy zamówić na próbę B al assy  
mleko ogór. a przekonają się, że 
ten środek piękności usuwa na­
tychmiast piegi, plamy wątrobia- 
ne, pryszcze, wągry i inne nieczy­
stości z twarzy a czyni oblicze gład- 
kiem, młodocianem i świeżem. —  
Flaszka K. 2, do tego prawdziwe 
angielskie mydło ogórk. K. 1, pu­
der K  1,20 i creme ogór. K. 2.

Do nabycia w każdej aptece. 
Ostrzega się przed naśladownict. 
Skład głównj7: Z y g m .  R u c k e r  
Lwów, F. B r e y e r  Przemyśl na 
Bramie 1. 4, R e i m i Sp. Kraków.

a młodych i sta­
rych fantastyczne powieści: „Sen-  
z a c y j n y  w y n a l a z e k  J a z o n a " ,  
„Podróż na księżyc", „Marsw i t. d„ 
wysyła się odwrotną pocztą za na­
desłaniem 1 K  90 h, 2 K  60 h albo 
też 2 K  80 h. pod adresem: Redak- 
cya, „Dźwigni", Lwów. — Kto na- 
deśle 5 K, otrzyma zaraz wszystkie 
3 powieści. *806 2

Uczeń III. klasy wydz.
biednych rodziców, nie mając środ­
ków do dalszego kształcenia się, 
uprasza zacnych a miłosiernych 
ludzi o łaskawe przyjście mu z 
pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Adrninistr. „Głosu Narodu.*

Do wydzierżawienia T -
mi pszennej, w czem 6 morgów
ogrodu, wraz z dworem i wygodnymi bu­
dynkami, inwentarzem martwym i zasiewami
od 1-go c z e r w c a  1905 r. —  Odle­
głość 2 mile od kolei, w miejscu 
kościół, poczta, jarmarki.

Zapytania pod Ł. Ł . *70, do Ad­
ministracji „Głosu Narodu" w Kra­
kowie. 817 3

O T Y Ł O Ś Ć
usuwa szybko i pod gwarancją nie­
szkodliwie Thielego herbata odtłu­
szczająca. Najlepsze świadectwa I Pa­
kiet 2 kor. (za granicę 2'50 kor. z» 
pobraniem) Apteka pod srebrnem 

orłem Z. Ruckera we Lwowie.

F I L I A
ck. uprzyw. galicyjskiego 

akcyjnego

Uh Hipotecznego
W KRAKOWIE 

kupuje i spraedaje wszelkie

papiery wartościowe,
przyjmuje 

depozytu i wkładki
na książeczki rachunku 

bieżącego. 3197

R i * a ł 1 r i  wielkokwiatowe 
U l  t l i  U l  w różnych kolo* 
rach, sztuka po 2 ct.

Goździki
piękniejszych odmianach sztu­
ka po 5 ct.
U T o lw w r  pełne różnokolo* 
i n a i w y  rowe po 1 0  c t .

wysyła za pobraniom 765*
Zarząd dóbr Limanowa.

Zarząd pasieki
A n  toni ego K raiń ski ego

w Jezierzanach ad Czortków
wysyła wyborny kuracyjny lipcowy

m i ó d
w 5 kił. blaszankach wszystko opła-
tnio po cenie 7 kor. i miody pitne 
i owocowe odszczególnione na kilki 
wystawach w 5 kil. blaszankach w
cenie od 6,20 -  6.80 kor. Cenniki na 
żądanie bezpłatnie i franco.

żonaty, z dobremi świadec­
twami, poszukuje posady przy 
fabryce lub przy dworze. Zgło­
szenia: U, Zawiślak, Oświęcim II. 826 3

Kosiarzy (górali)
na akord, od skoszenia morgi i  
dziennie płatnycji, odbieja zy i 
odbieraczki dostarcza 838 

BIURO ROBOTNIKÓW 
Bronisł. K ra sick iego

Kraków, ul. Szewska 15.
Na żądanie warunki odwrotnie..

Robotników
do wsielkich robót

połowych, dworskich, do żniw* 
kóśby, buraków, itd. wyseła 

BIURO ROBOTNIKÓW 
Bronisł. K ra sick iego  

Kraków, ul. Szewska \i 839 $ 
Na żądanie warunki odwrotnie.

FABRYKA HASZY A HA HORAWACH
(okolice czeskie) poszukuje

t T R Z Ę D S T Z Z A
do poIsko-niemiBGkiej kom pondenG yi.

Posada do objęcia z a r a z .  —  Oferty 
z podaniem warunków pod cyfr.: 
II. 1 6 9 2  an Haasenstein & Vogler, 
Wien I 813 3

OBRADY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

własny wyrtfto r a m wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866
E. Leichta w Krakowie

ulica Pijarska przy bramie Floryanskiej

O k a zja . “C S
Z powodu wyjażdu na świeże po­

wietrze jest 841 3
sklep  m asarski

istniejący od 3 lat do odstąpienia za 
przystępną cenę, albo też może oso­
ba obznajmiona w tem zawodzio 
mogłaby samodzielnie prowadzić ten. 
interes może się zgłosić. Łobzowska 
1. 8. Pierwszeństwo mają z kaucją. 
50 kor._____________________________ .

H T  Kto potrzebuje
zaciągnąć pożyczkg lub przeprowa­
dzić konw enjp długów hipotecznych na 
niski procent oszacowania dubr ziem* 
skich, lasów, realności, uzyskać 
Ulgi w podatkach czynszowych* 
sporządzać fa s ję , oddać adm inistrację  
realności w Krakowie za poręcze* 
niem z tem, źe nadwyżkidocho* 
du opłacać będą tę administra* 
cjęitp. niechaj się uda z zaufa­
niem na ul. Krupniczą 1. 19 da 
B. W. od 3 do 4 popoł. 883

TOWARZYSTWO

P o m o c y  K r e d  y  t o w e j
ul. Fioryańska 1. 16. I. p. 

udziela Członkom swym po­
życzek pod dogodnymi wa­
runkami, eskontuje weksle i 
przyjmuje wkładki Oszczędno­
ści płacąc 5 prc. - 660

Dyrekcja.

z dobrem goto- 
waniem potrze­

bna do dwojga państwa od 15 
maja na 6 tygod, a od września 
na stałe. Zgłaszać się tylko z 
długolet. świad. od g. 3—5 Ło­
bzowska 26II. p. na lewo. 833

WST Proszą o. wsparcie
W D O W A

po wyżssyip: oficerze, — udżiela{ 
cyi języka niemieckiego, począt1 J 
francuzkiogo, oraż gry na fortel 
nie, (ukończyła konserwatoryun 
Wiedniu) za skromnem wjnaj 
dzeniem. —  Wiadomości w A d n  .^ 
stracji „Głosu Narodu“.

O cie m n ia ły  k o ln ę r
wskutek utraty wzroku, pozbawio­
ny możności do pracy, zwraca się 
wraz ze swoj^ rodziną, której nie- 
może wyżywić, do ludzi miłosier­
nych, z prośbą o pomoc. —  Adres- 
wskaże, ewent. przyjmie datki Ad- 
ministracya „Głosu Nar.“

B la g a  o  l it o ś ć
staruszka 84 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm. „Głos Narodu“.

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr. Antoni Beaupró, 
W Drukarni .Głosu Narodu* 
w Krakowie, pod zarządem.

S. Szembeka.


